
p k  Boże, ta Wiarę ! Obczyznę!

i.Ntwy Prayjaeiei Lu6u“  wychodzi trzy razy tyg»dniow». 

na poczcie miesięcznic 350 mk.E l ,,! per odnoszenia miesięcznie 310 mk. z odHesz. w dem 360 mk 
miesięcznie 650 mk.

Pojedynczy egzemplarz 35 mk.
Za granic;) KKi procent drożej.

Reńaktor: Franciszek Duszyński.
Adres dla listów: Nowy Przyjaciel Ludu — Kępno (Wlkp.)

Druk I nakład: Drukarni Spóikówej w Kępnie, ul. Mickiewicza 
Peleton nr. 47.

** •WtaJfeesestefel

54.

Nr. 149. Kępno, na sobotę 23 grudnia 1922

7  C e n a  o g ł o i z t ń :
4\v> czarne za wiersz nuiipaielowy jednotomowy 
Żałobne i dla poszukując cli pracy 
Reklamy w dziale redaKcyjnym
Przed tekstem na 1 stronie . . ‘

.. Ogłoszenia ze skomplikowanym układem Sil procent droższe. ' 
',a •głoszenia ponad ld razy się powtarzające, odpowiedni rabat 

“  — ----- ... .

05 n,l 
58 . •

251 . '
388

Rok IX. 1
11

F Czytelnikom naszym, łamiąc się 
2 Nimi w  myśli opłatkiem, życzymy 
iw dniu wigilijnym, aby spełniły się 
nasze gorące życzenia i niech zapanuje 
peszcie spokój i lad wewnętrzny, 
n,ech ucichną partyjne waśnie, stanowe 
1 dzielnicowe niechęci, a miłość kraju 
2aPanuje w sercach zimnych i samo­
tn y c h .

Podnieś rączkę Boże dziecię, 
Pobłogosław krainę miłą.

[ <ród nocnej ciszy, jaka zalega świat o pełnej
P f)'zinie świętego oczekiwania, na białych skrzy- 
p -ń e  przez ziemskie rozłogi Zwiastun Dobrej

1 pasterzom  m ów i, że skończył się czas
. ,lei i Bezmocy, że panowanie nad ludzkością 
l,C będ2ie M iło ść ... Że

F 5 s«ę rodzi, biorąc na siebie postać Dziecięcia 
się czas trudów, ofiar, udręczeń, czas przy-

13 óo Dzieła Odkupienia. Oto 
, ^łobie leży Pan Zastępów, Ten, który rzekł: 
P l brega i Prawda i Żywot1, Ten, ćo byl cichy 
, eg° serca, a nas nauczył przykładem, iż jedy- 
r- ^U czeniu  się siebie, w t  berze i poświęceniu, 
k rad°ść na ziemi — a poza ziemią pro- 
L /itk u is to ś ć . I
i b ie ż e li do Betieem  pasterze, by hołd zło- 

SOwi maleńkiemu, który uniżył się do żłobu, 
to* nędzy najlichszej i najuboższej Rodziny

• by wywyższył co jest nizkiego, ubogacił —
I *S°i u leczjł i uzdrowił zbolałe i cierpiące,

1 najbliższe. Zaś za pastuszkami
| | r ,

te  św iata, k ró lo w ie  podążyli spiesznie
. ‘Tojnemi, bo wszyscy powołani są do zrozu- 
L Pięcia Wielkiej Tajemnicy i wszyscy staną 

h llebieskich podwoi — byle ni.eśli z sobą 
czyst/ ch> kadzidło z ofiar spalonych 

|  ' sercu i mirrhę wonną dobrych  swych
Wice

L * '?  C hrystus rodzi, gdy dokonuje się Sprawa 

ty. Niebo otwiera, ziemia od krańca do 
5fl[, - \ w słodkiej trwodze, a ludzkość tęskniąca
JL ' n,f' może być, by oczy przychodzącego na 

p o w ie k a  odwróciły się odeń ze zgrozą. 
K 7  B)giem miłości, od pierwszej chwili 

życia wyciąga do nas ręce dziecinne 
c«. i pociechę obiecuje tym, co spraco- 
ftoi o i i-jay w :noju p<*>,r^bąją. potykają I

O Gwiazdo Betleem ska — świecąca nad uświę­
coną krainą Judei, rozpromień blaski swoje nad ziemią 
mogił i krz>żćw nad polską ziem ią

Niech blask Twój rozproszy ciemności jakie za­
wisły nad Dolą Narodu, który Ci jest wierny.

N ie .ii promień l wój padnie w dusze, zwątpiałe 
lub nie wierzące, jakiemi pójść drogami, by znaleźć 
przyszłość szczęśliwą

Ni .eh Twoja jasność ozł ci trud i mękę tym, co 
z wiarą w triumf dobra i sprawiedliwości szli wytrwale 
ku Jutrzni Świtów, r.ie bacząc, iż własne ich dole — to 
kamienie przez Boga rzuone na, szaniec obronny — 
św ię ty .

Za tobą
P ójdz iem  wszyscy do sta jenki, to znaczy, uko- 

iz; my się w win naszych szacie pokutnej, obmyjemy 
Izami żalu, staniemy rycerni mocą postanowień dobrych, 
i zasłużymy się być ludem  ludów , jako czystość uw i­
ło wań, potęga woii i czynów chwalebnych mężna 
dzielność.

W zgardzony -  o k ry ty  chwałą był Chrystus
- n Beży, Kro; nieba i ziemi; wzgardzony przez narody 

in .. a i «.r; . c.i--. słą ,^racy -.własnem
1 tt; .maleniem. N aród' po lsk i zyskał prawo do życia 

i zwyciężył śmierć, gotowaną mu przez wrogów
Chwała na wysokości Bogu, za woloą i n ie ­

podległą O jczyznę, zaś prośba o P okó j na z iem i 
d la ludzi dobrej w o li jednoznaczną jest z prośbą 
o pokó j dla całego narodu

List do przyjaciela na Gwiazdkę
Nie pośród błyskotliwych i szumnych wydarzeń, 

bzukai druhu, przyczyny świata przeobrażeń, 
i e, które przekształcają świat, są siły tajne,
Kryją je nasze czyny codzienne, zwyczajne.

* k
Dziejowe wielkie burze -  są jedynie skutki, 

są złe choroby z małej powstałe zatrutki,
Błysk oczu nieuchwytny, serc wzmożone bicie — 
oą ja<  lawiny ciężkiej początki na szczycie.

Ficecie to gniew jednego Kaina do Abla 
Sprawił ze dziś władają światem nroch i szabla, 
Przecie było powodem do zguby Sodomy.
Ze trzy się nie znalazły w niej cnotliwe domy.

*
Jednym świętym żywotem człowiek bogobojny 

Hyc może dzieje świata skróci o trzv w o jny * 
Jeden grosz położony do reki kalece,
Serca przyszłych pokoleń odmieni dalece. *

Jeden kamień rzucony przechodniom na drodze,
Jak nasienie piołunne, rozpleni się srodze —
1 jedna dusza oschła, dla świata zamknięta 
M iljony innych mrozi, zamyka i pęta.

A jedna pierś co serce swe braciom obnaża, 
M iljony serc rozświetla, budzi, przeobraża —
A jeden żal do wroga, szczerze zapomniany 
. owstrzyma mnogie miecze, zadające rany.

*
Druhu, jeśii ci luby los twego narodu.

Nie badaj różnych haseł i prawd rodowodu,
Bo wszystkie razem tego sięgają poziomu.
Na jakim kwitnie miłość w naszym wspólnym domu.

Idź lepiej jako żebrak pomiędzy żebraki —
Słuchaj czy się nie kłócą o strzęp ladajaki;
Idź przez rodzinne cola, przez samotne wioski — 
Zaglądaj, czy w JiąUpach ład panuje beski.

Gdzie ujrzysz pokrzywdzone dziecko przez inacochi 
S.hyl się, pocałuj w główkę, daj miłości trochę. 1 .

Idź cicho i ostrożnie po przez brudne miasta,
Pstrz ze srnutk em i troską, jak chwast bujny wzra 
I kiedy niespodziane znajdziesz wonną różę,
W bij patyk w z emię, wesprzyj, niech pnie się ku górfj

A  petem wejdź do dor. u, w którem jest dostatek 
W  dzień, kiedy w igilijny tam łamią opłatek,
1 zobacz w to braterstwa i miłości święto — 
Nędzarza czy do stołu pańskiego przyjęto, *

I badaj, jakie w duszach powsbją życzenia,
W czas, kiedy się zapala gwiazda Narodzenia —
Czy pali s ę tam w oczach jeden promień złoty: 
Współczuei;, wszechmiiośc.i, nowych dni tęsknoty?

1 gdy się v. .niosą pięknych toastów puhary. • 
Czy serca drgną potrzebą czynu i ifia ry?
Czy może znajdziesz w sercach tylko głód zwierzę! 
Zadowolenie, pewność, pychę — i nic więcej?-

A gdy z wędrówki wrócisz do samotnej celi, 
Rozważ wszystko, co łączy ludzi i ąo dzieli.
1 zrozumiesz mój druhu, że rzecz ob jętna,
Ta czy inna panuje haseł treść wykrętna, ’

Bo jeśli cnota serc jest ledwo na ćwierć miary,
Nie stworzą nełni życia najlepsze sztandary; ’ '

| Jeśli zaś w sercach miara tej cnoty urośnie,
. — ..e . pierwszą wieść o - -rośnie. k

Eugenjusz Fostow iez-Zahorski. ■

U tw e g o  żióbka.
U twego żłóbka złączeni w koło
My z polskiej ziemi, piastowski ród;
Przed Tobą Jezu chylimy czoło,
M y wierni l obie,, my polski lud. ■

Niosąc Ci w daize te serce lasze, T 
Kornej modlitwy wznosimy głos:
Byś chroni Jezu, wszystko— co nasz 

Byś ujął w dłonie ojczyzny los,
Podnieś twą rękę, o Boże Dziecię, S
Niechaj wyrośnie jedności kwiat —
Niech wielcy, możni, niech biedni kmiecie 
Ze sobą żyją jak z bratem brat . . . .  j j

Oddalaj od nas mór, krwawe wojny, -, 
Niech kraj nasz nie zna, co nędza, głód-'- 
Niechaj zakwitnie już wiek spokojny, T 
Niech w blasku szczęścia żyje T w ó j lu L

Wspieraj nas zawsze, w każdej potrzebie I  
Gdziekolwiek tylko trzeba nam być — V 
1 dozwól, dozwól byśmy tam w niebie,
O Jezu mogii na wieki żyć! ■

Teofil Raczyński.
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' Jak już donosiliśmy, w środę dola 20 grudnia 
yć się miało Zgromadzenie Narodowe, celem wy- 
i Prezydenta.
Od samego rana i ozpr częły się obrady klubów 

iowych. Około godz. 10-ej Klub P. S. L. skłaniał 
ku postanowieni i kandydatury obecnego pręży­

ła ministrów p, jen. Sikorskiego. O godz. 11-tej 
:dstawiciel Klubu P. P. S. ooseł M ’ ’ aczewski udał 
ao Marszałka p. Rataja i oświadczył mu, że wszy- 
; inne kluby lewicowe stanowczo wypowiadają się 
ciwko kandydaturze p. |en, Sikorskiego. Wobec 

p. Rataj oświadczył następnie przedstawicielom 
'-h stronnictw Chrześcijańskiego Związku Jedności 
udowej, że kandydatem lewicy jest p. Stanisław
miechowski.

”  "  Przedstawiciele Chrześcijańskiego Związku Jedno-
Narodowej odpowiedzieli, że kandydatura p. W oj-

■ ->• riowskiego zabarwiona jest stronnicze, podczas gdy 
ł  iseiiariski Związek Jedności Narodowej postanowił

r h wysuwać żadnej kandydatury stronniczej i na ta- 
B. ro kandydata nie głosować. Wobec tego trzy
■ nnictwa Chrześcijańskiego Związku Jedności Naro- 

rej głosować będą za prof. Kazimierzem Moraw-
£■. -i, któiego kandydaturę również Klub P. S. L. uwa-
H L iw  swoim czasie za mogącą skupić największą

j głosów.
$ j  W południe rozpoczęło się drugie Zgromadzenie 
ŁJł; -ulowe celem wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej,

* : ł posłów i senatorów mn'ej liczny niż poprze- 
M  n razem. Także ns galerjach dla publiczności 
5(1 I <żach dyplomatycznych mniejsze zaciekawienie.

Ni zwracają uwagę zupełnie puste ławy P. S. L.- 
fc L które jeszcze obiaduje, wskutek czego przeciąga
•p- t warcie Zgromadzenia.
|  O godz. 12 m. 20 p. Marszałek Rataj otwiera 
|  omadzenie Nar i łowe powołując na sekretarzy 
|  p^sła Niedbsljklego i senatora Glogera, 
jj Nowoprzybyły senator Zygmunt Nowicki (W y- 
5 .. .-icnic) składa ślub- - auie.
a ]  Marszałek zarządza 5-minutową przerwę, celem 

irńa kandydetur zasie tej przerwy wcho- 
j . salę jeden po dic m członkowie P. S. L,-Piasta.

5 upływie przerwy p Marszałek odczytuje zgło-
■ -• andydatury. Zgłuszono dwa nazwiska, miano-

1 i Kazimierza Mora wskiego, rektora Akademji
m ości i b. ministra Wojciechowskiego.

P. Marszałek powołuje do odbierania głosów
f Uarasza i Lewocha, do odczytywania nazwisk 

, st posłów i senatorć-.-* p. Niedbatskiego,
Przebieg głosowania.

Po oddahiu głosów przez wszystkich członków 
jmadzenia Narodowego, p. Marszalek zarządził

In ’ »;odz. 1 m. 25 15 minutową przerwę, po której 
: i j  y w‘e posiedzenie ponownie otwarto.

1, Sekretarz, pos. Niedbalski, odczytuje następujący 
1 tik głosowania.

Głosowało posłów i senatorów 535,
L  I  głosów nieważnych oddano 16,

! głosów ważnych 519,
J, 1 bsolutna większość 260.

Otrzymali:
, P. Stanisław Wojciechowski 298,
• P . Kazim ierz Morawski 221.

P. Marszałek Rataj: Na podstawie tego wyniku 
' ',-j kowania stwierdzam, iż Prezydentem Rzeczypo- 
7 litej został wybrany p. Stanisław Wojciechowski

Jaski na lewicy). Uwiadomię go o tern w  sposób 
opisany regulaminem. Mamy jeszcze drugi punkt

Id  ku dziennego, mianowicie odczytanie protokułu. 
Sekretarz pos. Niedbalski odczytuje protokół od- 

jlp ' ®go posiedzenia. W protokule zaznaczono m. in., 
' J nieobecni byli następujący senatorowie i posłowie: 
:>l Bednarczyk, Bienenstock, ks. Brandys, Dudczak, 
|  'erkiewicz, ks Hersztański, Królikowski, Lizak, Łań

ki, Pankratz, Priłucki, Saraniecki, Sredniawa, Tabor, 
czek, Wójtach, Załucki i Ziemięcki.

P. Marszałek Rataj: Ponieważ nikt nie zaprote- 
’ I * wał, protokół ogłaszam za przyjęty. Następne po- 
i • ' dzenie Zgromadzenia Narodowego . dla odebrania 
* “ ;ysięgi od nowowybranego Prezydenta Rzeczypospo 

'* | ‘ j naznaczam na dzś na godz. 7 wieczorem. Na 
'** ' padek gdyby jnowowybrany Prezydent urzędu nie 
! ' 'ciał przyjąć, w takim razie na tymsamem posiedze-

' i  o godzinie 7 ej wieczór przystąpilibyśmy do no- 
|  ego wyboru.

Zawiadomienie,
Zaraz po posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego 

'łrszJkow ie Sejmu i Senatu pp Rataj i Trąmpczyń,ki 
az z p Prez>dentem M inistrów jen. Sikorskim udali 
: do p. Wojciechowskiego, aby go wedle regulaminu 

j 'tr >madzenia Narodowego powiadomić o dokonanym
I . borze

I P. Wojciechowski wybór przyjął.

I Przysięga.
■Ma G god/- 6 i , ót szwadron przyboczny i lando re- 
łW ezć iiid » |li«  Rceczj pospol tej p rzyb iły do siedziby 

eso R |ly to n ,  k ór. p >d eskortą szwadronu udał

Sejmu, do którego przybywają o godz. 7. Elekta przyj­
muje u drzwi Sejmu dyrektor kancelarji sejmowej 
i prosi go do pokoju Marszalka. Po stwierdzeniu 
przez przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego, 
że członkowie Zgr madzenia Narodowego zajęli swoje 
miejsca, prezes Pady min. prosi elekta na salę obrad. 
Elekt staje przy stole, na którym znajduje się Krucyfiks
1 Konstytucja Rzeczypospolitej. Przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego zapytuje elekta, czy urząd Pre­
zydenta Rzeczypospolitej przyjmuje. Po otrzymaniu 
odpowiedzi twierdzącej, wzywa go do złożenia przysięgi. 
Nowo obrany Prezydent Rzeczypospolitej podnosi
2 palce do góry i trzymając lewą rękę na Konstytucji 
Rzeczypospolitej, powtarza słowa roty przysięgi za 
przewodniczącym Zgromadzenia Narodowego. Po zło­
żeniu przysięgi przewodniczący Zgromadzenia Narodo­
wego stwierdza, że art. 59 Konstytucji stało się zadość, 
poczerń Prezydent Rzeczypospolitej opuszcza salę 
w towarzystwie prezesa Rady min. Zarówno przy 
wprowadzeniu elekta na salę obrad Zgromadzenia Na­
rodowego, jak również podczas składania przysięgi 
przez niego i przy opuszczaniu s?li wszyscy bez wy­
jątku członkowie Zgromadzenia stali na swoich miejscach. 
Po złożeniu przysięgi wzniesiono okrzyk: Niech żyje 
Prezydent Rzeczypospolitej. Na uroczystości obecni 
byli wszyscy członkowie^ gabinetu ź prezesem Rady 
min,, również byli przedstawiciele wciskowych misyj 
obcych, wreszcie urzędnicy państwowi i licznie zgro­
madzona na galerji publiczność.

Bezpośrednio po odebraniu przysięgi Prezydent 
Wojciechowski, cały rząd z gen. S korskim na czele 
oraz Marszałkowie Sejmu i Senatu udali się do sali 
recepcyjnej Sejnui, gdzie przedstawili mu się repre­
zentanci ciała dyplomatycznego, akredytowanego przy 
rządzie polskim. Następnie dokonano uroczystego aktu 
przekazania władzy nowemu Prezydentowi. Pierwszym 
krokiem Prezydenta W t jciechowsidego było złożenie 
hołdu pamięci zmarłego tragicznie śp. Narutowicza. 
Z Sejmu udał się Prezydent Wojciechowski samo­
chodem, eskortowanym przez oddział szwoleżerów dc 
Zamku, gdzie wystawione są zwłoki śp. Narutowicza, 
Z Zamku udał się cały orszak do Belwederu, jako do 
rezydencji Prezydenta.

Wieczorem udali się Marszałek Sejmu Rataj i Mar­
szałek Senatu Trąmpczyński do Prezydenta Rzeczy­
pospolitej do Belwedeiu.

Nieprzyięcie dymisji.
Po objęciu urzędowania przez d. Prezydenta Rze­

czypospolitej p. prezes Rady M ir  gen. Władysław Si­
korski złoży? prośbę o udzielenie dymisji całemu ga­
binetowi. P. Prezydent Rzeczy pospolitej do prośby 
tej się .Je przychylił.

Orędzie!
P.szy :-v r H.-eczypc&poiiftj podpisał w dniu 20 bm. 

następujące or '.2ie:
■ olacj.’ B igu Wszechmogącemu i Tobie Narodzie 

Polski śIubowLicm Ustawy konstytucyjnej'przestrzegać 
i bronić, dobru powszechnemu wiernie służyć. Po­
przednik mój, pierwszy Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej, ś. p. Gabrjel Narutowicz poległ z ręki opę­
tanej szałem nienawiści. Ponury cień padl na odra­
dzającą się państwowość polską, r.a moralne podstawy 
naszego życia państwowego. Nienawiść wytwarza nie­
pokój i nieład, rujnuje życie rodzin i Państwa. Rzecz­
pospolita swoją dostojność i moc czerpie przedewszy- 
stkiem z cnót i pracy swoich obywatel).

Proszę Boga Wszechmogącego i Ciebie Narodzie 
Polski, aoyśniy zdołali usunąć z uczuć i czynów na 
szych zło długoletniej niewoli i wojny, zgodnie z te 
stamentem naszych przodków zbudować jedną niepo­
dzielną Rzcczpospolitę, silną miłością 1 pracą swoich 
obywateli pod opieką praw przez nich ustanowionych. 
Wszyscy bez różnicy miejmy w pamięci słowa Adama 
Mickiewicza: O ile polepszycie dusze wasze, o tyle 
polepszycie prawa wasze: Ślubujmy dawać w życiu 
publicznem wyraz utajonej tęsknoty do braterskiego 
współdziałania dla dobra wszystkich.

Najpilniejsza potrzeba, to trwały rząd, silny za­
ufaniem Sejmu i budżet wypełniony podatkami oby­
wateli. Żaden genjusz jednostki, żadna dyktatura bez 
Was i za Was tego nie zrobi. Zrobić to może zgodny 
wysiłek całego narodu.

W  imieniu Rzeczypospolitej wołam do Was, Oby­
watele: Skłońcie się do zgody w sprawie dobra po­
wszechnego! Ono jest pierwszym warunkiem wiernego 
wykonania Ustawy konstytucyjnej, uzdrowienia życia 
gospodarczego i wychowania obywateli, godnych im ie­
nia polskiego.

Warszawa, 20. grudnia 1922, Prezydent Rzeczy­
pospolitej ( —) St nisław Wojciechowski. Prezes Rady 
Ministrów ( —) Władysław Sikorski.

P. Stanisław Wojciechowski.
Stanisław Wojciechowski urodził się 15 marca 1869 

w Kaliszu i w tern mieście ukończ/1 gimnazjum, po- 
czem wstąpił na uniwersytet warszawski, gdzie stu- 
djował matematykę. Z powodu braku środków ma­
terialnych musial przerwać studja uniwersyteckie i pod­
jął je ponownie dopiero 1890 r. jako słuchacz wy­
działu przyrodniczego.

Jako student drugiego kursu tego wydziału został 
aresztowany za udział w tajnych kółkach robotniczych, 
a po uwolnieniu emigrował do Szwajcarji 1 Paryża.

Londynu, skąd pod przybranem nazwiskiem pow'oc4  
do kraju i zamieszkał w Wilnie. W tym czasie bierze| 
on czynny udział w pracach P. P. S.

W  r. 1899 adaje się ponownie do Angijii f;ł (- 
wraca 1906 do kraju i zajmuje się propagandą nicn“ 
wsp óldzielczego. Równocześnie zakłada tygodni* 
„Społem" a z chwilą zorganizowania się stowarzy!Z,en 
wspóldziełcz. w związek, zostaje dyrektorem tego zW»V*®

Po wybuchu wojny organizuje sekcję żywność? 
wą obywatelskiego komitetu w Warszawie, 'liorąc ró­
wnocześnie iidz.ał w pracach centralnego kom '1 
obywatelskiego. W r. 1915 delegowany jest i * 4 
główny pełnomocnik C. K. G. na prawy brzeg 
celem niesienia pomocy ludHości Następnie wybMĄ! 
zostaje prezesem Rady Naczelnej międzypartyjnego 7*' 
dnoczenia stronnictw rolakich w Moskwie. w f "  
powraca z Rosji do Polski i obejmuje w dalszym 
redakcję „Społem /

Dnia 16 stycznia 1919 zostaje ministrem SP ‘ 
wewnętrznych w gabinecie Paderewskiego i pozoętal
na tern stanowisku również w gabinecie SkulskieS , 

Ustąpiwszy ze stanowiska miijistra w czer F
1920, został prezesem państwowej komisji oszczep- 
ściowej, ponadto wykładał teorję kooperacji w 
szkole handlowej w Warszawie

Prz2proK3dzenie 
zwłok Prezydenta Rzeczypospolita

Dnia 19 grudnia br. odbyto się w W a r^ ijs  
przeniesienie zwłok śp. Gabryela Narutowicza. p t ^ J b  
go Prezydenta, z Belwederu na Zamek

Odprawianie mszy żałobnych w Belw<dii'te 
zwłokach śp. Prezydenta Narutowicza ukończąrm1’^  
dżinie I I .  Ostatnią mszę celebrował j. E 'd 
Rakowski w asystencji ks. biskupów Szelążka, da 
dzieckiego oraz innych duchownych, obecnych . W 
szawie. Na mszy tej byli obecni: członkowie S°, j 
śp. Prezydenta, marszałkowie Senatu i Sejmu, ,,łTo 
ciało dyplomatyczne.

Punktualnie o godz. 12 członkowie karsceMj M
• • ' ........................ z sa!iw ilnej i wojskowej Prezydenta wynieśli 

cjonalnej trumnę ze zwłokami i ustawili r.a 
odkrytym karawanie, przykrywszy ją sztandar61'5 T 
zyder.ta Rzeczypospolitej.

Ustawione przed Belwederem oddz ały ™ 'dal
sprezentowały broń, orkiestry odegrały oymA

Wzdłuż ciągnących się aż do Zamku ° i m
wojska ruszył kondukt pogrzebowi który 
dwa szwadrony 1 p. szwoleżerów' 2’ muzyką, 
taljony piechoty i ba ter ja artylerji. Za niemi 
wały zakony i duchowieństwo z J E ks kat- 
Rakowskim na czele,

Za postępującą tuż za duchowieństwem $ 
po której dwóch stronach kroczyła straż hJ“’Ł j  
złożona z wyższych oficerów z obnażonymi Pal* j  ?>
orszak żałobny otwierali najbliżsi członkowie
śp. Prezydenta Narutowicza,' marszałkowie Sejm’  ty
natu, Rząd w pełnym składzie i członkowie do*1̂
zydenta. Tuż za nimi postępował korpus F 
tyczny, Sejm 1 Senat, generalicja, przedstawiciel6 Prt 
komunalnych i instytucyj rządowych i -poł0̂ ^ !  
Orszak zamykał szwadron przyboczny Pre/., ćti* 
den bataljon piechoty z orkiestrą.

Członkowie Sejmu i Senatu stawili się 
licznie. Obecni byli z grup prawicowych w P(IJ J  
ks. arcybiskup Teodorowicz i ks. biskup 
neral Haller, prezydja w pełnym składzie, m,aJT 
p p : Gąbińskl, Grabski, Zdanowski, ks. Lu>'jJ 
Korfanty, Chaciński, Dubanowicz, Chkpu s 
Janta Połczyński, Kaszaka oraz w k k d  ii. ~
1 senatorów.

W  pizeprowadzeaiu zwłok wzięły udział d* 
tysięcy ludzi, wszystkie szkoły, stowarzyszeń 
tucje, cechy i korporacje ze sztandarami i

Pochód żałobny rozciągnął się na dług 51 
kilometrów, idąc przez Al. Ujazdowskie, N"S « '
1 Krakowskie Przedmieście do Zamku. P o rż 4 \^ p l 
następujący: delegacie instytucyj spekcznych 
darami krepą owiniętemi, a mianowicie cê hy< 
zawodowe, sportowe, naokuwe, Btuwaiz>sze|1''f p W *  
rnickie, delegacje łowieckie, stronnictwa ł ^ .  
i „Wyzwolenia". Za nimi posuwały się odd*

k

*ł
,’ la
'6v

o

skowe. tP
Okryte krepą lampy łukowe, opuszczone 

łowy masztu chorągwie narodowe I żałob'1’  j> "'j? 
wyraz żałoby mieszkańców Warszawy. C 
przeszedł w ciszy, powadze, smutku, wśród .J j* 
pienia duchowieństwa.

Pod Zamkiem, trumnę, zdjętą z karawa^ i ' W  
członkowie Rządu 1 Generalicji do sali R /c e r ^ ^ K jJ t:ji do sali R/cef*1 
zwłoki będą wystawione przez trzy dni na *

trumnie ustawiono honorubliczny. Przy 
oficerską.

niech żyje rewolucja sucjam3
Na czele orszaku żołounego | rzep'9*** t, 

zwłoki śp. Prezydenta Rzeczypuspn *̂0’̂  
na Zamek szedł szereg organizavji s-!> k! '1
z rozwiniętymi czerwonemi sziandaiami, -*51 etn: 
powszechną uwagę zwracał sztandar z nap'^

„Niech żyje rewolucja SJcjahia'.
Ze strony władz nie podnieś .no Pr
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Plany p. Witosa.
>yb6r prezydenta N a ra tew k s * dla przeważnej 

społeczeństwa polskiego byt niespodzianką.
Bezczelność!

•uchu ’ •» ci ;co w Zgromadzenie Narodowem głosowali
jdnik

■t yr w jfagiuiiurazcnin n ru tju w e in  giOSOwail
J?rj; 5wiczem, nie spodziewali się, ie on rzeczy-

yszeń *!e "zyska większość głosów. Wiadomo, że do- 
iązku * *  ostatniej chwili zdecydowała się sprawa, gdy 
»ścio ■ • Stronnictwo Ludowe przerzuciła swe głosy na
,c r f - W  Narutowicza.
nitetu Niejedno z przebiegu wyborów prezydenta do 
jakoF.apia jest zagadką. A jedaak cała eprawa wyjaśni 

Wisljf*azdemu, gdy zrozumie, ie  roeetrzygnięcie sprawy 
bMW? *  r?k« P- Witosa, a p. W itos ale chciał mieć 
0;)t- /flentem ani Pilsadskiego, aai Narutowicza, łani 

j lt  miechowskiego, tylko siebie samego. Pan Witos 
tej sprawie zabiegi jaknajsilniejaze, ażeby jego 

4tu,ra w3rsun ,̂a • ’$ "a pierwszy plan i tylko 
k , •«’ zachłanności nie doszło do postawienia 
"i Kandvdał«rv na IrfAra m nolihu l i .  __

,pra

eg0'

Eli iw
żs3

hn Kandydatury, na którą mogliby się zgodzić za 
Witosowcy, jak N. P. R. i ósemka, bo Witos

ctit \ 7 a tak,ef k in dydatury żadną miarą sobie nie. •  » J  Tl I ł ł C

wszakżeż w ciąga poufnych rozmów w sejmie 
■ tpnro stronnictwami zawsze powtarzano to samo 

?(j- elK!e proponowane kandydatury W itos odrzuca’ 
Pr Kgo proszono o propozycje, podawał takich 
/.Outów, O których dokładnie wiedział, że dla dru 
' łrony Są absolutnie nie do przyjęcia, albo gdy 

strona, obóz narodowy, począł s»e godzić "a 
it ptiZycW zaiBieniał P- Witos łr o n f i  odrszu za- 

„ *  stawać przeciwko temu kandydatowi, którego
5sGhJprZedr” 0 7aPr°P°nowa?- Chciał p Witos tym 

M L ^ ro  ttrącić wszystkie inne kandydatury n t to, 
h ib r?  kon’ec iemit saroern,i z ’ Propon wato kan- 

^h ie  o Łlizyf się bowiem 2 te ' że (,bóz. ósemki 
iP  T 8° uważał za mniejsze zło, amźeii Piłsudskiego 
Si3f>dzoyw?2a8era P- Piłsudski wyrza-z ! p. Witcso&wi

tS-w
za"1

'dto • p" rw »uasKi wyrza-z { p. Witosowi
. ^ a t i» " 'w il? ,n,esp®.dziank* ’ 2t7ekW  się swej kan- 
*łdvri=*...'7 samej chwili obóz narodowy wysunąłJvdałl — > " " '“ '' i Mwwt iimuuuwy wysunął

)dt« j Trąnpczyńskiego na dowód, że fcandyda-
^ o s o i 083 na P^zydenta nie uważa za wskazaną.

r,kf* ’ Peszenie się Piłsudskiego było bardzo, nie 
i' ‘ł s k i ' ta 2382,3 bardzo ciekawa gra. Gdy p. Pił- 

*  poniedziałek dnia 4 grudnia zwołał zebranieuutd « gruoma zwotat zebrami 
} DoI Cze do Pafecu Rady Ministrów, Witos w - 

N icję 0 Krakowa, gdzie w niedzielę odbywał konfe- 
J S,M,oimi Przyjaciółmi politycznymi. W  nieć ielę 

*-'B u ' odbył się bankiel w hotelu Polera z wsp- J
»c J  w<Jjewody Gałeckiego i um  już sowicie ©ble- 
J ' 7y»złą prezydenturę Witosa. W poniedziałek[j. «ł p*cz.yuc:nu,ę w nosa. w pomedziate;. 

m ibż / e v?nia w!'bc,r':ze?(J P- Piłsudskiego, Wito
*  Warszawie Nie przyszedł jednak na ze- 

!© zetrar u, gdy Piłsudski
S I '« u -N j  dop,ero
j2ł żc ti-s kandyduje, udał s ię ‘do Belweder'

r, •m -wre nakłaniał p. Piłsudskiego, żećv
Sb?.* k3nd.-oatire p o trzym ał, 

k ,arania - ___ >'*idvu,‘śi £' * ' tosa 9 P^zydentnrę były a fe k ty .  
Ir,. bo*  *»>, że w własnym swoim klubie 
K i c, dostatt .znego poparcia. Tak też się stało, 
fckałń 7 •” ’Bich^ G Ludowe w ostatniei chwili zde 

8|ę postawić kandydaturę nie ' Witosa, lecz"JJciech’  '  postawie kandydaturę me Witosa, lecz 
tt nW8kiegu Lewica w  P- S. L , prowadzona 

« Anusza coraz wyraźniej zwracałaJ ^ e r  « Anusza coraz wyraźniej zwracała
}l> , 'O Witosowi i bardzo chłodne wobec jego’ »«»vouni 1 UJIU4U CłUULHC WUUCc

to 7  za,^ a 8ianowisko. O tem Witos wiedział 
' nie8łara! .,ię  t>'lko ’ ab? k,ufc M ®  do ostatniej 
ideafa P°_-2Mł uchwały w sprawie kandydatury na 

! £ .* igżÓa -wiIos lic2y» “ a 10 ’ dążył do tego, ażeby 
I w!0* ’ P03,0wie óM«nki jego kandydaturę po-

'*■  kanrivT®dy oczywiście, gdyby «semka była posta- 
f^ y d a tu rę  Witosa, klub P. &

Już kilka dni upłynęło od tragicznego mordu, do­
konanego na osobie pierwszego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, już preeszły pierwsze chwile nerwowości, 
oraz podniecenia, wooec czego możemy spokojnie za­
stanowić się nad faktem, w jaki sposób opinja całego 
kraju zareagowała na tym zdradziecki czyn.

Należy przede wszystkie m podkreślić z całym na­
ciskiem, że akt zbrodni spotkał się z bezwzgiędnem 
potępieniem ogółu społeczeństwa polskiego, które dało 
w sposób dosadny wyraz swemu oburzeniu. Samo 
zajście posiada tak poważne znamiona, jest objawem 
bardzo ciężkim dia naszego kraju, wobec czego ko- 
niecznem było reagowanie nań w sposób owczy, stan 
z całą bezwzględnością, ale zarazem z zachowaniem 
godność; i uczciwości w ocenie tego faktu. Wszela­
kiego rodzaju jarmarczne okrzyki, brutalne insynuacje, 
nikczemne domysły i zjadliwe półsłówka były nie na 
miejscu conajmniej, wręcz ubliżały nawet godności 
g th  którzy posiłkowali się powyższemi metodami. 
Było to polowanie na tani efekt sztucznego patrjotyzmu, 
rozmyślne, a celowe załatwianie porachunków pariyj- 
1 y,-h> co musi przejąć zgrozą oburzenia wszystkich 
uczciwych ludzi i jjrawdziwych patrjotów nie zarażo- 
i ych jadem skrajnej demagogji, oraz odwiecznego 
w.chrzycielstwa.

Niestety głosy całej prasy lewicowej były utrzy­
mane na tak niskim poziomie, zawierały cały szereg 
wręcz potwornych fałszów, nikczemnych oszczerstw, 
że czytając te pisma, trudno było się powstrzymać od 
uczucia wstrętu i zgrozy. Była to jawna szacherka 
polityczna, najcyniczniejsza bezczelność w bardzo wul­
garnym stylu. Cała prasi lewicowa zupełnie nie dwu­
znacznie dawała do zrozumienia, że pośrednią, a na 
wet, jak to można było wyczytać ze szpalt dzienników 
lewicowych — bezpośrednio pobudką ’ do mordu był 
obóz narodowy. Tego rodzaju potworne, wkracza­
jące w dziedzinę nie dającą się wprost określić sło­
wami oszczerstwom, nie będziemy tu nawet otwierali, 
bowiem sama jego nikczemność, sam fakt możliwości 
takiego zarzutu pod adresem stronnictw, stojących 
zawsze wytrwale na straży godności Rzeczypospolitej 

- obala je całkow'oie. Podobne insynuacje mogły 
powstać iylko w  mózgach ludzi wyzutych całkowicie 
z wszelakiego poczucia obywatelskości,' ludzi, którzy 
własne metody i sposoby postępowania chcą prze­
mocą narzucić tym czynnikom, co do czystości lin ji 
politycznej i narodowej których nie można było mieć 
absolutnie żadnych najmniejszych wątpliwości.

ja k  określić podobnego rodzaju postępowanie? 
Nazwaliśmy je powyżej cyniczną bezczelnością, wszakże 
jestto określenie zbyt łągodne dla tych zwyrodnia­
łych wprost w swym szale partyjniczym czynników. 
Tego rodzaju postępowaniem wystawiły one sobie 
ostateczne świadectwo całkowitego ubóstwa moral­
nego i etycznego, stwierdziły, że tkw ią tak już głę­
boko w  bagnie podłości i zepsucia, iż nic ich z tam- 
tąd wyciągnąć nie zdoła. Społeczeństwo polskie 
dcorze sobie powinno zapamiętać ten ostatni pop s 
lewicy, aby w odpowiedniej chwili, kiedy nadejdą 
następne wybory, znieść ją całkowicie z w idowni po- 
biycznej, aby ta zakała przestała już działać na szkodę 
naszego kraju!

c’*W’Ie, w których Komitet Narodowy był bez grJ ■ 
Groziła mu w  najtrudniejszych chwilach koniecz , 
zawieszenia całej tak pożytecznej dla Polski pJ; 
Wtedy v.ł śnie tbszarmk Zamoyski, członek Kon-1» 
Narodowego, cały swój majątek zastawił w ban 'a 
francuskich, zaciągając pożyczkę kilku miljo.nów ws 
ków złotych dla Komitetu Narodowego j ryzykuj: 
straci cały swój majątek, jeżeli staran a Konrtetui 
rodowego będą darzmne A jediakowoż nie zaw 
się j  majątek swój cały oddal na usługi Ojczyzn . ’ 
może, że ten magnat i obszarnik wogóle ur»ią!J 
Polskę, bo gdyby Komitet Narodowy nie był ■ : 
rozwinąć swej działalności na całym świecie nie l 
by się nikc mu śniło taką utworzyć Polskę, iaką n /

Polska jest państwem demokratycznem. Pien 
zasadą państwa demokratycznego jest, stawiać w łJ 
wego człowieka na wtaściwem miejscu bez wzg 
a3??’ ? i akkh on pochodzi warstw i jak się nazJ' 
A jeżeli chodzi o dobro Polski nie może spraw 
większych rozstrzygać pytanie, jak się ten człov' 
nazywa, tylko pytanie, czy on jest odpowiedni n ,' 
stanowisko, a każdy przyzna, że Zamoyski jest or 
wiednim człowiekiem. 1

Żydzi znowu z lewicą.
Koło posłów i senatorów żydowskich dato wń 

zówki swemu prezydjum do rokowań z lewicą, a?j 
osoba kandydata na Prezydenta Rreczypospolitej, k

E u?,a*ona pmez lewicę, dawała gwarancję . 
. będzie na straży równości wszystkich obywi •

Rzeczypospolitej.
Większość posłów żydowskich oświadczyła sh s* 

tem, by na Zgromadzeniu Narodowein poprze; 
siłą lewicę polską w jej walce z prawicą. *

klubu żydowskiego składa się z c. , uz : .części. W pierwszej przeciwstawia ona „wuu- 
kszości oby wateli“  zasadzie większości polskiej w p ' 
stwie polsk,e n. W drugiej części posłowie żydowi 
w wyrażonej uchwale w sposób bezczelnie w i‘z“ ^ 
jący wiążą zamach na Prezydenta Rzeczypos;r i 1 
z działalnością prawicy. W trzeciej cjęści bezwstyd' 
podnoszą znowu wooec świata oskarżenie o s . ' i j  
„gwałtó w bezpraw-ych ‘ przeciw m nc iszościom'. 
szczególnie żydom w Polsce. W czwa«tii czę^Tu 
cają nowe określenie „ lu d ó w  Rzeczypospolite 
„ludów Austrji' w sposób już całkiem odsłaniaj 
ich dążenia.

Francuzi o Polsce.

;!« ho-
naJ ę kandydaturę i Witos byłby został

U byłby m usiał

Do«ł' . ^ ) 'D1czaMra kluby ósemki kandydatury 
u' ^ o i / i  * le ckciaty, nie dlatego, że Witos 
1 f e ln,nein’ ’ecz dlatego, że na stanowisko pre- 

.eC2ypospolitej Polskiej potrzeba znajomości 
ijć «°cych( ażeby móc się z łatwością porozu- 
^ ^ ^ ^ • d s ta w  ciebm i państw obcych i nie być 
L W «ZaŁ ,aHic^  Miywać do kazaego słówka tłu- 

i u.’  . **2 udan ie  prezydenta Rzeczypospolitej
r t a t s i w m  M a J w I a  _______’ków pierwazym rzędzie wymaga nawiązywania 

0 ,°ki»tych i porozumiewania się jaknaj- 
• Tyra wymaganiom Wito? mimo swojej 
zręczności zadość uczynłć nie może. Pan

bardzo delikatną. ;  gra ta nie udała 
i ? ■“ » ostatniej chwili sam puparł kandydaturę 
I  l ‘d » * ’ k,* ^ ° ’ żyw ioną przez suonaictwo własne, 

Mą akra ta upadla wobe* tego, że i lewica 
''ląyJ^dz ia ły , że p. Wojciechowski już był zrzekł 

i  na ręce Witosa, ie  zatem wybór W oj-
» ' wybór pozorny, który miał ułatwić
2  ł *i ’U| dalsze targi o własne, -<audvdakurę. 1 dla- 
^ S n * ’ca> ani prawica nie c id t ły  swych głosów 

r'he7’ arę Wojciechowskiego
^a 'l,y» eg0 ‘v*2J'sdde przypuszczema i duiscsły.

M łub inną kandy kut rą uzyskać dia 
s J

*Utrę, którą byłby poparł cn/ą siłą tj
L*andł ^le mylne.

jd  !®^° tyta  tem frudnii-i;. ;-. żt nie m-;-f
j  h li, *.a( bezwzględnego p o p : 'a  v śród posłów 
3 s* n» a,a sprawa wyboru Fi zydent^ 'fky/uje 

0*3.'* si.\ że W iiis  osobiś.ie *-'• łasnt.;; ?;r.i i- 
wiele nć wpływach. Pozwolił

’ś o ^ .  bardzo
•>!(]. , w iu /u  wicie i i i  wo»yvd. :r. rozwour 
kiljj 8*  • '*  unie swoich iud?;. wpuścił do sto n- 
jtp; cwąoyc:! It-;". co w tów  i belwedc.'-

P'iCjafł 'kŁ-kivgi', Anusz,a, i ’ ' ewieża ird. i i
Cl ii posłów tai; daifce lewo, że

— •''liii.ty ii. klubie nie c . ■ z lększoś:;.SkM̂ Wil

Maurycy Zamoyski.
Pokłosie powyborcze stronnictw lewicowych, nie 

wyłączając N. P. R. i Piastowców, zarzuca obozowi 
narodowemu, że proponował na Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej obszarnika i bogacza Maurycego 
Zamoyskiego. Płyną strugi atramentu i czernidła dru­
karskiego w narzekaniach, że można było chcieć na­
rzucić Polsce wybór tak niedemokratycznego Prezy­
denta. Tak się mówi dzisiaj i pisze, a myśli się zgoła 
maczaj.

Maurycy Zamoytki to bodaj jedyny poseł, który 
od chwili powstania Polski do dzisiejszego dnia utrzy­
mał się na stanowisku tak trudnera i od po wiedział nem, 
jak poselstwo w Paryżu, a zawdzięcza on to w ielkiej 
zręczności w p,acy, taktowi i poszanowaniu jakiego 
zażywa za granicą i jakie zdobył sobie nawet ■ swoich 
przeciwników. Maurycy Zamoyski uchodzi przecież 
za jedynego posła polskiego, który zupełnie stoi na 
wysokości zadania.

W  tygodniu przed wyborami na Prezydenta wrócił 
z Paryża jeden z socjalistycznych pisarzy politycznych 
i a prost pomiędzy swoimi agitował za prezydenturą 
Maurycego Zamoyskiego, uważając, że to jedyny czło­
wiek, którv najlepiej na to stanowisko się nadaje. 
W obozie łewicy polskiej podobnie o nim odzywano 
stę z Tacunkiem, ?. wśród szeregu ooważnych posłów 
piastowskich wybór Zamoyskiego uchodził niemal za 
zapewniony. Wśród posłów N. ?. R dawały się snszeć 
fAkże poważne, przychylne Zamoyskiemu i zaiste, 
jeżdi Zan oyski zdcłal ująć sobie nawet przedstawi­
a j ;  lej lewicy w Polsce, Polskiej Pariji Socjałi- 
Jycz ei to już posiewie z obozu narodowego abso­
lutnie i ;'c mieli prawa i pc woda występowania • prze- 
ciy, <> niemu.

łJio ła loośc Zamoyskiego powojenna zarówno 
v.’ stosunku do Piłsudskiego jak i do władz innych 
j ła  p w; Jągiiw ai bardzo taktowna. W  czasiezaś wojny 

właśnie Zamoyski dawał dowody największego dla Polski 
poświęcenia. Każdy z nas wie doskonałe, że jeżdi 
Polska w takich powstała rozmiarach, iaką dziś mamy, j 
z: jest to zasługę Polskiego Komitetu Narodowego | 
w Pt i łu  A że Polski Komitet Narodowy wogóle

Dzienniki francuskie omawiając zinu ■ <g*r 
p. Narutowicza, zaznaczają, że podminowana , mi 
w Polsce iest wytworem niespokojnych akcvi p. 1 
sudskiego i jego program polityczny osiabił 'oh 
ale przecież w ciągu kilku iat, przy zwarrei konsj 
dacjt narodu można odbudować to, co się ’ ! 
Sytuację dzisiejszą pogarsza jeszcze to, że nie Pol! 
rządzą swem państwem, ale Niemcy i Ż dz< je 
te stosunki natychmiast się nie zmienią — nu'si J 
stąpić rozłam w stosunkach p <lsko-francuskich -aj, 
że Franca chce wierzyć, ze nowoobran’. n zvd 
Rzplitej będzie lepszy.

„Śmierć prezydenta Narutowicza — pi jJ iJ  
— wywełała we Francji żal głęboki, alb. w 
nasz sojusznik przeżywa cięjkie chwile. W. 
tych, którzy dziś w Polsce ponoszą odpowi •- 
za wypadki: Bracia Polacy, zjednoczcie s < '

nuta jest powszechna w prasie f .r.r -jri 
"*1® z jej łamów wezwanie Polaków do zf?i

„ jo u m a i' pisze, że jeżeli polskie pcrijo n . 
nie połączą się, to w Polsce rządzić będą czynn >’

„L ibrę Parole”  pisze, iż anarchja jest dla '<as 
zgubna, szczególniej jednak dla kraju, mającego E 
słannictwo przegrodzeni germanizmu od bolszewizś

„Republ'que Francaise" mówi, iż na Polskę ai 
hają sąsiedzi silni ■ pożądliwi, niepodległość m oźąj 
dla ro łsk i tylko nagrodą za zgodę i umiarkowanie 
synów

„Uaulois** pisze. iż Piłsudski mógłby być dziś i 
biirem sytuacji, szkoda tylko, że nie rozumie, iż n 
dzic można wszędzie tylko z czynnikami umiarkowanej

”  k.Cz °  de Par*8‘' podnosi, że gdyby nie partja 
tosa, który poszedł z mniejszościami narodęweori '  
nie wybranoby Narutowicza, nie reprezentująca) 
większości opfnji polskiej.

„Joyrnal des debais“  pisze, że utworzeni'- pzzysal 
większości po.skiej zależy od Witosa.

„L ’Echo National': Polityka polska sp. ,zyw 
musi w rękach narodowych. Radzimy Poła’ va^-hi; 
przykład z Czech, gthie mniejszości naródc v 
więcei niż w Polsce. Polacy' muszą stwor? R w4  
szosć -„zfei-e pciskąo

nai.

I :»w.u poco iu Z łiO U lid S K lŚ S .
Z Drezna dc es?ą, że pełnomocnicy poisk' i 

mierk; do rokowali polsko-niemieckich w ótYŹoią «  
nister Oisrowski ; d y r^ to r Ministerstwa p. StocfcchaaB 
odbvh pr-siedzeitife w Łtiropejakim, '̂Cciz/bi
delegaci n ie ir ecKiei. D 
w sprawie basAocio* Kties_.. 
przeciwko choref.om epid i-n icznjn

Polski ą a łe j;: p„ Olszowski puści* 
wziąć w pogrzanie Po •; nta Rcecz.

GO SKSU' 
W. ■.'CJiroti

D.

Podczas ^gofeeeraóśsś poisftfego ds tsg łu  3 
zostanie gae«sg JśaniejssycF, spr3-- po g . j3 vh



M oja g w iazd k a .
Od dzieciństwa byłem pitściochem ciotkę która 

tęała poczciwie sierotę jak matka rodzona i co rok 
{rawiała mi sute g.tazdki, obdar.zł. mnie wspa- 
fm i' rumakami na bugmkach. biaszanem. szablami,• mi runianflaii *»«
Ó7h Ciosv zt.aiu. wzt, sę :a jej meblach , teraz 
' Sważałem s .:»r "b o w ą ^ k  Pr7>bv* ać—
^ n a w ig U j? .  mz uożąc ze sobą najwspanialsze 
!°c i szczupaki, j kie dJy sę złowić w stawach

!

r

Gospodarowała tem niegdyś pracowicie na mieniu 
L tv, i wiedziah rr że jej to zrobi przyjemność ta 
‘izdka od S.asia, jak nazywała ranie dotąd. Tylko 

raz nie zjadałem ukradk cm przysmaków.nie chwj- 
n rodzenków i mig lałów, eboć lubiłem wtrącać się 
'pomagać w pracy p. Z-fp, wycho wamcy ciotki, 
giei sieroce, kló.ą ciotka wzięła poczciwie do 

Te j ob-hodziła się z nią, jak z cóiką. a którą na- 
żąłem kuzynką, jakkolwiek nie znałem stopnia ,ą- 
-ego nas pokrewieństwa. Ciotka mowfa zwykle
tej:
— Dobra dziewczyna..
A była rzeczywiście dobrą, miłą i wdzięczną, wy-

' -ając g,ę też z W ólki do Warszawy, nie o same] 
o ciotce Anieli myślałem

1 - Ciotka dla mojej przyjemności zapewne urządziła
■ w ig ilijne j biesiadzie różne gry wesołe, czasem mie- 
„ v chętkę natańcować, ale me było na to wiele czasu, 
-ieważ następnie jechaliśmy wszyscy na mszę pół- 
nj Pasterkę.

; jednego rol-u formuła ta uległa pewnej zmianie.
_ Moje dziecko •— rzekia — tobie należałoby

nyśleć o zmianie stanu. Takbym pragnęła, abyś
' ożenił jeszcze za mego życia.
: Zmieszałem się wię ej, niżbym prz; puścił, że to 

może P. Zofia, Zosia, star.ęła mi przed oczyma. 
— Już ja myślę o tein nie od dzisiaj — doąała.

fc\l,-ni nawet coś upatrzonego
, Schyliłem się i pocałowałem ją w rękę, ale zro- 

uj się trochę nie miło. Byłbym wołał, aby wybór
■ .7 ła mi całkowicie to też rzeklem poważnie:
' - Ciociu kochana, śmierć i żona od Boga prze-

Tak mój Stasiu drogi, ale Pan Bóg każę nam 
s' do tego doiozyć. Wiesz przecież jak cię ko­

k i,  'wiesz, ze twoja żona będzie to córka dla mnie,
sobie myśleć mi tu należy.

, Dtuzo się zastanawiałam, długo wszystko ważyłam, 
ita c ja n i do przekonania, że lepszego wyboru nie
• .oz  robić. Wiek odpowiedni, bo jestes cd mej 

, / blisko o lat dziesięć, urodę Bóg jej dał, a serce, 
,,  6wość znam ja najlepiej, przy tern nie będzie

,ga nie wejdzie w dom twój bez wiana.
Dranąłem ' wyprostowałem się.
—- Nigdy nie myślałem o pieniądzach przy wy­

że żony — rzekłem dumnie. — Niech ją serce moje

. _. N turalnie, naturalnie, mój Stachu drogi. W iem 
i teś chciwiec i łapigrosz, ale ta, o której myślę

' ęleii e, będzie miała i posag.., To nie twoja, ale 
r -‘cz myśleć o tern ..

Patrzyła na mnie z takim słodkim, nr-’ytn wyrazem 
jrty  uśmiechała się tak poczciwie, ale już to mnie

»ś.?y,:.cało bynajmniej.
M i * ,  ciotko — rzekłem prawie szorstko — nie 

*>■; żenić jeszcze
*  ! - źlr jesteś właśnie w tym wieku, w którym 

< ' ż pomyśleć o tern. Żenić się wtedy, kiedy
z czasem wychłodnie, to grzech.

- ^ jrz* h jest przedewszystkiem żenić się bez
i — odparłem chłodno — a ciotka Aniela spoj-

Z  ua mnie. — Nie chciałabym tego, Bog widzi, 
eż wiesz, żem tak czuła i myślała zawsze, e

Bfcjjyś pokochał?..
— Nie mówny już nic w tym przedmiocie,ciociu ko- 

iana... — rzekłem i powiedziałem jej dobranoc, 
lodniej niż zwykle.
! — Starość traci pamięć.. — mówiłem sobie

m, z goryczą. — Raz pierwszy w życiu ciotka 
lich, zrobiła mi przykrość, raz pierwszy miałem jej

Turzucenia.
To coś było tak silne, nawet mimo wen ir.ojćj 
usiś >wał je tłumaczyć sobie tern, iż swatanie jest 

óina wadą kobiet, żem skrócił mój zwykły pobyt
Warszawie, Zaraz po świętach wyjechałem.

Ciotka była bardzo dotknięta, nawet rozdrażniona.
./^zymywała mnie wcale i tylko na odiez-unem 

•kła mi z żalem:
_  A proszę, niechże ja wiem przynajmniej, kiedy 

•ce twoje uderzy na koniec dla tej, którą uznasz 
■d^ą swej miłości. Marzyłam, marzenie moje rozwiał 
,, ale że szczęście twoje stało dla un ie  zawsze na 
anie pierwszym, więc nie mam żalu do ciebie.

— Mam tylko żal do losu... — dodała — a mnie 
2 zrobiło bardzo przykro, ale rzecz była zbyt ważna, 
?y nawet przywiązanie moje do ciotki mogło tu

Zo;ia pomiarkowała, że zaszło coś pomiędzy nami 
na małą chwilę pued odjazdem moim zrobiła mi za 
i -. ; mówkę. t

i -  Coś pan zrobił, panie Stanisławie ? — rzekia 
i z v ;  rzutem pewnym Ciocia Anieu czegoś 
nurt . i smutna?,,. ll-rr: S?-,'o it awiuh f ci

Czy meżna sprzedać serce swoje ? — dodałem 
z goryczą: — Czy można wyrzucić sobie z niego mi­
łość, gdy tam raz weszła?

Mimowoli ująłem jej rękę i przytrzymałem w roz­
palonych dłoniach moich. Raz pierwszy spojrzałem 
tak w słodkie jej źrenice błękitne, że delikatny ru­
mieniec wystąpi! na liczko jej śliczne.

Nie usłyszałem od niej ani jednego tkliwszego 
słowa: przecież wiedziałem, że jej serce nie jest mi 
obojętne, i tern cięższy żal czułem do ciotki, jak jabym 
był szczęśliwy z tą bezposażną z tą skromną w ciemnej 
sukience wełnianej, którą uszyły jej rączki. Jak był­
bym szczęśliwy...

Ciotka napisała do mnie w parę tygodni potem, 
abym przyjechał użyć w mieście trochę karnawału; 
widać było, że jej żal do mnie już złagodniał, ale mój 
trwał mimowoli

— Starość wystyga.. starość nie umie pamiętać — 
powtarzałem, przecież namyśliłem się i przyjechałem 
po pewnym czasie, ale n.e było mi tu już tak miło 
i dobrze jak niegdyś, Bałem się sam s!ebie. bałem 
się zdradzić, za to bywałem dwa razy tyle w mieście, 
co niegdyś, aż naraz uczułem, że mi to cięży zanadto 
i jedneg,, wieczora pożegnałem ciotkę

— Odjeżdżasz? — zawołała z żalem.
— Tak. Miasto mnie nudzi, przyiem nie jestem 

o tyle pewnym, abym mógł tak opuszczać gospodarstwo.
— Ale moja praca mi nie cięży — dodałem co- 

prędzej. — Byle tylko nie wz’ąć na siebie jarzma zbyt 
ciężkiego, można być szczęśliwym, pracując..

Ciotka spoiizała na mnie.
— Nie rozumiem, do czego się to odnosi — rzekła 

trochę sucho.
Przestaliśmy się rozumieć już teraz i mogła po­

myśleć, żem nazywał jarzmem to uczuc!e wdzięczno­
ści dla niej, które czuć byłe z mojej strony obowiąz­
kiem.

Nie przybyła do W ólki r,a lato, jak to bywało 
zwykle. Pizyjechalem po nią, prosiłem, ale odmówiła- 
mi. Wybierała się gdzieś do wód i ja też przestałem 
nalegać; w jesieni, gdy wrócił?, przywitałem ją tylko 
listownie. Wymówiłem się brakiem czasu. Licho mnie 
pokusiło, żem napisał: Człowiek, który nie jest magna 
tem, a chce zachować niezawisłość, musi pilnować 
pracy. Ciotka odpisała mi, chwaląc tę moją sentencją.

— Bardzo p:ęknie rezonujesz i cieszę się z tego 
lecz ja, która znam życie lepiej od ciebie, mogłabym 
dodać, że nie samym Chlebem żyje człowiek..

Rozgniewałem się 1 to dla mnie ta wymówka? 
Zakopałem się w pracy; ze złości chciałem robić ma­
jątek, aby pokazać ciotce, że mi nie chodzi bynaj­
mniej o jej krocie, o jej zapisy.

I dotrwało to tak do Bożego Narodzenia; z po 
czątku mówiłem sobie, że nie pojauę, jnżeli nie otrzy­
mam specjalnego zaproszenia, ale przywiązanie wzięło 
w końcu górę nad dumą. Znalazłem między papie­
rami jakiś dawny list od ciotki, pisany do mnie, g iy  
byłem chłopcem, i zmiękłem,

— D .bre  poczciwe kobiecisko — rzekłem sobie. 
— Sama nigdy i.ie była chciwą i, jeżeli pragnie dla 
mnie majątku, to przez przywiązanie właśnie. Starość 
zapomina, co to jest miłość... serce starych ludzi 
stygnie.

Żem się zdecydował ostatecznie dość późno, wy­
jechałem już w sam dzień w ilji, ale rankiem wcze­
snym: wiedziałem, że stanę na czas, i tak się też stało.

Jechałem, myśląc, jak leź przywitanym zostanę? 
Wiedziałem, że je3tem kochany jak syn rodzery, ale 
czyż i matki nie zacinają, się na dzieci swoje w ta­
kich, jak tu. przypadkach? Chcą je uszczęśliwić na 
swój sposób...

— Stare serce nie pamięta, jak biło w piersi 
młodej — mówiłem sobie z goryczą, a wiozłem ten, 
już w rękach własnych, bukiet dla mojej Zosi, bom 
ją zawsze w myśli tak nazywał.

1 rozdzielać nas dlatego, że uboga ., że sierota? 
Wyszukiwać mi jakiejś krociówki, gdy ta śliczna, ta 
wdzięczna była tuż obok?

Musiałem nałożyć cugle na myśl moją bo czułem, 
że snując dłużej te rozumowania, byłem zdolny za­
wrócić, siąść na kolej i jechać na całą noc do domu.

Naradziłem się tylko ze sobą uroczyście, jaki ma 
być sposób mego obejścia z ciotką. Będę okazywał 
uszanowanie, syna, bo to obowiązek.

Mvśląc już t \  stawałem się sztywny jak Anglik. 
Przypadek zdarzył, że stary Jacenty był na dole i zo­
baczył, gdym z sanek wysiadał. Skinąłem na niegc, 
aby odebrał mi z rąk bukiet, którego lękałem się 
uszkodzić, ale on nie zważał na to i poleciał prze- 
demną na schody, jak gdyby był młodszym edemnie.

— Panicz przyjechał! — krzyknął wpadając jak 
■ bomba do przedpokoju i takim głosem, ż< m go usły- 
I szał w sieni. Ledwiem też wszedł we drzwi otwarta 
* i zdołał futro zdjąć, ciotka Aniela już znalazła się na

progu.
— A złe dziecko moje!.. - zawołała z takim 

żalem i zarazem radością, wyciągając do mnie ramiona, 
żem padł jej do kolan.

— Ciotko: ja cię zawsze kochałem i kocham jak 
matkę, którą mi byłaś, ale nawet dla ciebie zaprzeaać 
serce nie mogę!..

_  qCi? _  zawołała. — Co? Zaprzedać serca,.. 
Toć ja się km  brzydzę, toć to był p ow id  mojego 
żalu do ciebie.

Szczęściem Zosia była jaszcz; Tubraną i zanim 
7»ahzła się między m m i, przyszło 3? wyjaśni?/, Ta

Ciotka dzieliła mienie swoje między nas i na 
żartem powiedziała mi przy owej rozmowie, która 33 
ppróżniła o posagu wy branej dla mnie bogdanki, a Pi 
zawołałem damni®, że nie chcę go, bo nie kupiijS 
żony., że wreszcie kocham już i kochać nie przestanę-

Co to była za biesada czarodziejska ta wieciw®» 
do której zasiecl śmy wkrótce. Było jeszcze kiiw 
sterych przyjaciół ci tki, ale ja widziałem tylko j ^ n<* 
istotę — tę moją najdroższą, tę moją ukochaną ieCZ' 
niemniej szczęśliwą, j^k ja.

Kiedy błęk-tae źrenice podnosiły się na rnn<® r 
z tkliwem i razem zawstydzonem sparzeniem, ser‘. j '  
moje tajało w piersiach z teg > szczęścia, które znap t 
tylko ci, którzy kochali, stracili, cierpieli i odzysk’ y

O, cudowny dar życiu mojemu przyniosła gwiaz^Y 
Stało się też tak. żem zaczął nazywać Zos:ę gwiazd^ 
moją i stała się nią rzeczywiście.

Miłość wierna, tkliwa, poświęcona, która 
nawet wśród ciemności rozjaśnia — to 
życia ludzkiego.

Kolęda.
Mości gospodarzu, domowy szafarzu,
Nie bądź tak ospały, każ nam dać gorzały 
Dobrej z alembika i do niej piernika.

Hej kolęda, kolęda!
Chkba pytlowego i masła do niego,
Każ stoły nakrywać i talerze zmywać.
Każ dać obiad h- jny, boś pan bogobojny-

Hej kolęda, k dęda!
Kaczka do rosołu, sztuka, mięsa z wolu.
Z gęsi przysmarzanie, zjemy to mospam- 
1 cąber zajęczy i d*o tego więcej.

H j kolęda, kolęda!
Dla większej ochoty, dr.j czerwony złoty, 
Albo talar bity, będziesz znakomity,
Daj i żupan stary i ze dwie czamsry.

Hej kolęda, kolęda!
Mości gospodarzu, domowy szafarcu,
Każ śp chrze otworzyć i miechy nasporzy-< 
Żyta ze trzy wory i woły z obory.

Hej kolęda, kolęda!
Mościa gospodyni, domowa mistrzyni, 
Okaz swoją łaskę, kaź dać masła faskę. 
Jeżęliś nie sknera, daj jaj kopę, sera.

Hej kolęda, kclęda!
Mościa gospodyni, domowa mistrzyni. 
Bacz w jakim to czasie i daj dwie kiei^a 

Hej kolęda, kolęda!
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Z m oich  o b jazd ó '/
slLW  czasie ostatnich wyborów wielce dom ,\s

ozenie ma ustaIe3iie się opinji społeczeństw3;
najpierw przewidywano, że wybory do Sejmu 1 ąt
na jesieni przejdą wśród apatji i zniechęceń'3, b 
to najzupełniej niesłuszne. Cztery lata rządó^ l  >, 
cowych w Polsce wielu ludziom otworzyło i
częto zgłębiać przyczyny niedomagań, a u fa ją c .
znanym, jak i prasie narodowej — przeko11̂ ^  
całkowicie o słuszności gos:onych na;pierT.,p?i ó 
Związek Ludowo - Narodowy, a podczas wybór0.”  rj 
Chrześcijański Związek Jedności Narodowy #Jj 
i zasad. Róvznież błędnem było m n ie m a n ie - I 
wyborcza będzie prowadzona, pod hasłem Wfi F  
innych ludzi, jak Się to mówi — popu la rnych ;^
szła o programy. Osoby zeszły na plan drugi- ‘ ‘jyi
zasadę wysunęły te stronnictwa, które w y s ^ j l f  
tych, co najbardziej do posłowania się rwa'1’ ęzó4 
ca naprawdę mogą być w pr.?.cy Sejmu, ’ 
i kraju pożyteczni. — u

Narzekamy, ie  społeczeństwo nasze jest P °^  

mało wyrobione.
Tak jest! Warunki życia w niewoli u 's

uświadomieniu ogółu ludności. Ale instynkt *  
mas -  jest instynktem nawskroś narodowym 1 
Gd ie nie rozróżniano różnic programowych, 1 .3|0 
czuwano instynktem, że ci, co chcą dob'3 
mysią me o jednej tylko klasie, a o całym ,y 
że ci lepiej mogą krajowi służyć jak ' ewicO^Ul
instynkt prowadził do urny wyborczej nawet_____ __________i- i__opornych i biernych i kazał im oddać WL 
Nr, 8, choć przedstawiciele Chrz. Zw. Jedn. 
nic' nie ooiecywali, a wykazywali, że czeW^BB 
i wysiłek poprawienia tego, że zepsuto i ‘ 

ranie wszystkich dziedzin życia wielkieg0 
oto, ak w ciemny wieczór w pobliżu o&fj, j 

cała rodzina

k
wąme
1 oto, ak w ciemny — &
świetle lampy skupia się cała rodzina, .^^0  
wieczór na wspólnej pogawędce i uczY0’ 
sumienia ze spędzonego dnia — tak ko1®* 
lud2i, a społecznic usposobionych, zaczę'1 n5"  
ludzie, choć mało oświeceni, ale sum’^  J<ielj 
którzy szukali prawdy i wyjaśnienia w iak,I‘ w 5^ 
iść należy i na jaką listę głosować. I t*10 
to stwierdzają że wszędzie tam, gdze p'cd# 
światli — narodowo myślący, co dtciW1 
pracy uświadamiającej — tam jeden taki ofi3̂  
wpływ nieraz na całą okolicę Niestety 
a nie zacieśniających się w gronie n jjb 'lżf-eż ^ ( 
było nie tak wielu. Stąd (eż lewica 
gdzieniegdzie silnie i im bardziej ciemne z3̂ !, 
gorzej wypadło glosowanie, Cała p ó łn c c h ^ ijL  
t . ęść Polski — więc: Poznańskie, Pumorze,^ y p '-  
• ojewództwo Warszawskie, Białostockie., "

•U



i  j J l j * i * 1?? dŁ)> na 193 P°słów -  *03 z listy Nr. 8 Chrześci- 
a j, Wiego Zw. Jedn. Narodowej, t z, bezwzględną 

•' ^ kszo^<- — Cala zaś południowo wschodnia część 
K e  j twa P°lskieg°. a więc: województwo Kieleckie, 
- j * .  nudniou a Lubelszczyzna, Galicja i województwa 

resowe: N wogródzkie, Wołyńskie i Poleskie na 179
k'lkU tjl^ '  wybrały°z lis ty 'N r. 8 tylko 31, czyli szóstą
iedsę jest to jasna wskazówka, że gdzie ludnośćie« "niej oświecona, gdzie dużo żywiołów obcych, 

j;fl * pierwszym rzędzie żydów, tam lewica święci try- 
ser'eh ■’ wledy n'e interes państwa przyświeca ogó- 
- jb t? 1 wyborców, a interes poszczególnych grup, czy 
J.i jGdowości. Zatem światło nieść, nie uchy lać się od 
’?5^Ccy społecznej, czynić, co każę duch Boży — jak 
u poeta, — a całość sama się złoży. —azdką

l Tak pojęło przy tych wyborach naogół swą pracę 
zUwa,jCtlowieństwo, nie mięszając się do akcji ściśle poli-ZU 1 tir,,.' . ’   -  ,  —  -w
azdk* nel< a stojąc na stanowisku obrony praw kościoła, 

wiary, naroaowyeh tradycji i obrony------- ...................praw Po-
ptow w Państwie. To też na duchowieństwo całą 

. Złość wylewają stronnictwa lewicowe, przypisując, 
■Jo ono jest najszkodliwsze. Ale mylą się lewi- 
' Wiy, uważając, że jeżeli księża popierają ruch naro 
uwy. czynią to w interesie swoim, czy jakiejś partji, 

J  CruPy społecznej. Jako znawcy dusz ludzkich 
F 1-’ ? widzą jasno, że hasła lewicowe nie tylko poli- 
,.Czn'e dla Ojczyzny są zgubne, aie że czynią spusto- 
g n!a W umysłach, serach i duszach właśnie tych 
Powierz Przez kościół opiece duchowieństwa

qj To też duchowieństwo z natury swego posłan- 
L " Wa musi być przeciwnikiem siania nienawiści kla­
w ych , czy osobistych, zachwalania grabieży cudzego 
nj5n,a> musi występować przeciwko podjudzaniu naj- 
, ‘ «ych instynktów w człowieku, gdvż gubi to nie
WICO li i i  nn»,r.,nnAI., „U  1,,^,: , . . .  , .
oier JUŻ poszczególny ch ludzi, ale od tych haseł giną

az całe narody, jak to widzimy d ow od n i na przy
adz_*e p ysP; Że istotnie nie o cele jakiekolwiek

oboczne duchowieństwu chodzi, a o cele wyższe —,deiowe mamy rozliczne przykłady. Na dowód przy­
lotJP , 1 j   J MW I i. J

iat ,, iTitko jedno z wrażeń wyniesionych z po-Wia‘u W.eluń skłfgo

*ła|»m '.?L.U ra'jV  Sl̂  .w Pojazd po tym powiecie, zo-
nyćh"1 “ przedzony> ze jedną z najbardziej zaagitcwa-

» *  j • m j w u i w ł i o i  z, u  i t u  yy  u

leźa. "  ' ' ‘yzwoleniem'‘ wsi jest w.eś Szynkielew, na- 
.? ° .F arafL ? 3sak.ó'y- WyPadło mi tak, że przez

■ m przepchać musiałem w drodze do kościelnej 
Kuilonnii-u cam __ ________  Óz U/?ullu.pn,cy ' . f cd ,sam Szynkielew prowadzi szosał  '  -------j  w i i  u u ł i  j  fc v  o a

dW( ' t Unt'a. Wieś duża' cłlafy gęsto obok siebie. Po
a . - i / J w a T k a r h  U t A r P  h u l i r  u.za i ; . , .Ośr„H. • ' ' Wa,kach’ które we wsi tylko śladyUSrńdJ ' J v i j i iw  oiaujr.
laCe 7 po dworach jakieś zapuszczone, pustka wie- 
tyjp'. Za ws'3 wielkie góry lotnego piachu. — Ziem ^
tvv‘\  ,n.le naj 'epsza' Pu środku wsi kaplica. Dro$ 
>Padla nam tamtędy.—

is
-ga

.J Sie V> kaplicy światło i pełno ludu. Zatrzymujemy 

. < ! f j ed ołtarzem młody ksiądz odprawia r.abożer.I j  u u j j i o w ł a  u a u u i ę i .
Siej* M uSt. ł "  wikary z Ossjakowa, ks. Leon Leszczy ć 
Ł -. •. abozeństwo ciche, lud w jakimś wyjątkowymw

"irtJ
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t'aStrni , u , j  ’ ---- . "  ju i
b<$| i w -  ™'dzę na twarzy młodego księdza wyryty 
się Uf; VleuWi,elkie łz>- spty * ’ające z oczu. Dokonuje 
Bogu 'U bezkrwawa, ksiądz przed ołtarzem cały myślą 
staje’ P ^ ę c o n y .  Msza się kończy. Miody kapłan 
<Ujś Ji " 7  oł,arzem ’ mówi. - Mó-.vi o tem, dlaczego 
^n ie c '! ' ,zynkielewa przyjechał, Jto dni kilka temu 
rafjan , u d o  Ossjakowa, że : ależ i się wśród pa 
L i  udzle> którzy grożą, że je? i on. ksiądz katolicki,

''Jebał Czajkow ski.

‘ wernyhora
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.•jji Arkach ' ' a.s?.w.u'? w nowych przybcrach i nowyi
,,-,3 bątjźęig Osie-J| źrebców, powiedzieli mołodcon, ■ 

t  3c'Ji sie «,rnWi'’ z°baczema — i lotem strzały p
’ ^Jodee •, r  ku Północ>; rj,e dosłyszę ! nawet, j; 

□ cc tyczyli im szczęścia i dobrej drogi
Czarnj7 ; . c ,im siedzieć, bo konie świeże i raźne. C; 
^ ie cm w - UJ(‘b, ’’ k°Jpaki na czapkach, jak-ogni 
BWJjia ^ je^ al1 ,na Ukrainę świaaomemi manowcac 
Potr- 10bk,®'ysk,e stanowiska, gotowi jednak, gdyl 

iy j  ?Jec(erni: Szab‘:.' s°bie drogę przetorować. Aram,
^ erm h n ^ ’ d° jecIl3ł nareszcie do Korsunia, do futo 

'■ aI ^  iuów-L' ’ -e^  Makar rnu oznajmił, że starzec w Pa
'•‘3 . ich stron’ 1 -Ze ° d dwóch dni i ak Jbyf Wfócil z dal 
- "*M kn L • więc ani spocząć, ani posilić się nie chci:

pa °  ruszyJ bo Patchomówki z bratem asawu 
^rce . ar“ bomówce żałoba Pani wojska życie d; 
? °iski w s rna l1a tamten świat się przeniosła. p 
J***- , zsrne szaty przybrany, ponury, smutny;

€

•i»tf
slfKi

/-

,ży*sz 
^etik '

ótyorn <OrCn T ak Jak dawniej było, huczno, s 
Sc’ nj« '? w .Parch‘ moujeckim dworze, tylko wes<

?a'eńkiPi r£ ‘e’ Prawi® c ;ł e bnie trawił nad kolei 
^'Jzonpi' ‘ :elrus1’ takie bowiem imię nadał nowo

iłl

M ni« 7 « iiiowiecKim aworze. tylko wes
1 L8|?je; czud brak gospodyni domu. Tal 

Pusitę., , le’ u wdowca i u bezżennego dom sm 
kdać ' ih Cl- Pfzyjbzie pan Stefan o gospodars
?.W anv ’ °  / espek‘° w t j panny wojskiej zapyty 

| w bomu; nawet pani komornikowa D;oi
j p? ‘ ‘^ca w 1’archomówce, nie rozrywa gospnd, 

Odr,?, ’? ’i skl z roztargnieniem słucha i sam nie
P l J " ' W|’ ba Żarty i powiastki panów tutumfac
^ 1ion,n'e ba - a nawet nie nadstawia ucha opo 

Ń ; m -liw sk im  Białowusa i Pszenycznego.
•’ »,ikÓW czeski filtra ilo .

nie zaprzestanie pracy narodowej i będzie przeciw­
stawiał się wywrotowym hasłom, to — biada mu, 
a do Szynkielewa niechaj nie przyjeżdża. I oto w pro­
stych, a w swej prostocie potężnych słowach przypoi 
mina ten bojownik idei, że nie kto inny modlił się 
przed tym samym ołtarzem, tylko on — wikarjusz 
Ossjakowski, kiedy całą okolicę nawiedziła susza i lud 
błagał Boga o zmiłowanie. I oto słowa kapłana za­
czynają nabierać siły i mocy. Więc napadajcie! woła. 
Jestem wśród was i każdej chwili zginę za Boga, Ko­
ściół i prawdę. Misja moja jest od Boga. Nie po 
tom tu pizybył, by po różach stąpać, ale, by cierniową 
odbyć drogę, bylebym tylko wypełnił to, co do mnie 
należy. Pogróżek się nie lękam. Kościoła cel — to 
zbawienie dusz ludzkich. Dlatego też z radością zniosę 
wszelkie prześladowanie, byłem z sumieniem swem 
był spokojny, że spełniłem swą powinność. Kościół 
i jego słudzy — duchowieństwo, nie ugną się przed 
napaściami ludzi złych. Toć Kościół najstraszniejsze 
przeszedł prześladowania, a jednak z walk wyszedł 
z wy ciężko, —

Zapal i głębokie przekonanie kapłana, z jakiem 
mówił udzieliło się słuchaczom. Słychać głębokie 
westchnienia. — Na twarzach skupienie i łzy. Skoń­
czył kapłan, a lud zasłuchany nie rusza się z miejsca 
i czas dłuższy, jakby przykuty stoi na miejscu, — Snąć 
rozumie całą grozę, gdyby na moment poddał się 
zbrodniczym podbuizaniom ludzi przewrotnych i złych. —

Na długo obraz tej Kaplicy Szynkielewskiej i widok 
młodego kapłana przed ołtarzem utkwił mi w pamięci. 
— Prawda przy wyborach rozdzieliły się w obw:odzie 
Szynkielewskim głosy, że na 793 głosujących na listę 
narodową padło 340, ale zato w samym Ctesjakowie 
na 971 głosów 1 sta narodow-a Nr,. 8 otrzymała 569, 
piajtowcy 9, s^cjsliści i thugutowcy ani jednego, 
żydzi 339. —

Oto wynik pracy dzielnych ludzi. Dodać trzeba, 
że proboszcz parafji Ossjaków, ks. kanonik Bolesław 
Michnikowski jest znadym w całej okolicy lekarzem. 
W Ossjakowie i całej okolicy lekarza niema, to też 
ks. kanon' k leczy zgłaszających się, a widać skutecznie, 
kiedy i z dalsiyćn stron ściągają $-ę ao Ossjakowa 
po porudę, — A leczy bezinteresownie, to też lua 
widzi pomoc i oddame sie w pracy dla jego dobra.

7 akie też żywe przykłady pracy kapłanów — a jest 
ich całe szeregi — dra łają skutecznie,

Puszczykami zatem są ci, co twierdzą, że na wsi 
zaagitowanej iewicowo nic się zrobić nie da. Jest to 
wierutny fałsz. Niema najgorzej zaagitowanej wsi- 
w' Polsce, w którejby posiane ziarno narodowej pracy 
Się me przyjęło. I gdziekolwiek żywe słowo z myślą 
narodową dotarło, tim  stokrotny wzrastał plon Tylko 
siewców narodowych m?my niewielu, bo słusznie mówi 
w,elki poeta: ,,Hej! odłogiem leży nasza rola — choć 
są ziarna — niema ra.k dp siania?'

Ktckclwsck więc narzeka, że jest źle, niechaj sam 
uderzy w piersi. Wina te nas wszystkich Trzeba 
siewu, by był pion, a siać niema komu. — Ileż Jo 
różnych przeszkód znajdują ci krytycy, co zwalają winę 
na iuc, na jego ciemnotę, ale zamiast wziąć się do 
pracy i przyłożyć rękę do naprawy — czekają na in­
nych : na innych zwalają winy. —

Polsce świta lepsze jutro. Jeżeli szczęśliwie pójdą 
wybory ' rezydenta Rzeczypospolitej, jeżeli p wstanie 
rząd narodowy — zacznie się wielka poprawa wszyst­
kiego, co złe, co zepsute przez lat cztery. — Przy wy­

nia. Pamięć żony i dawne jakieś wspomnienia owład 
nęły uczuciem dumnego szlachcica; zda się, że dla 
malutkiej córki jedynie żyje na tym ciernistym świecie.

V/tem przyjechał Wernyhora i pan komornik Dyc­
zewski. Wojski przyjął ich otwarcie, po przyjacielsku, 
ale ze smutkiem w sercu i na twarzy; oni nie pytają 
go o nieszczęście, on też nie spieszy się im opowia­
dać; o rzeczach ojczystych gawędzą

\Vernyhora z Cieszyna powrócił i przywiózł smutną 
wieść, że wkmdia się niezgoda w obóz konfederacki. 
Pan Jo2ch.ini Potocki zazdrości wziętości pana Puław­
skiego, nie chcs słuchać ani zdrowych rad tego pocz­
ciwego poiak3, ani też nic mu robić nie dozwala. Pan 
Puławski wyszafował swoje pieniądze na posługi O j­
czyzny, a teraz ani weź za co się zaczepić, roboty się 
mitrężą, a sprawa ojczysta w pon ewierkę idzie. Wer­
nyhora podjął się pojechać w województwa ruskie, 
aoy tam uzbierać zasiłki i w pieniądzach i w ludziach.

Pan komornik wraca z pod Krakowa i siamtąd 
nie bardzo dobre nowiny, Suworow gniecie konfede­
ratów. Chociaż Sawa, Kazimierz Puławski, Moszyński
i inni marszałkowie opierają się wrogom ze sławą 
swego imienia, ze czcią Polski, a moskale rozbili wojsko 
Radziwiłła; na Litwie i Koronie bezprawia wyrabiają. 
Król Jak malowane cielę; ani wrócić do cnoty i powin 
nrści, ani się ogłosić łotrem nie ośmiela. Możni pa 
nowie żałują popełnionych błędów, ale co po skrusze 
bez czynu, to samo, co po obietnicy bez dotrzymania. 
Francuzi, poczciwi przyjaciele, przysłali cf,cerów, in­
żynierów' i Bóg wie jakich tam naucznych ludzi w sztuce 
wojennej Pi Isce na żołnierzach nie brak, ale cóż 
kiedy niema człowieka, któryby powiedział: „ja was 
poprowadzę, ja wami rządcę,“  bez tego nic nie będzie, 
najlepsze usiłowania spełzną na nicztm.

Pan komornik dwóch synów stracił; starszy pod 
Zawichostem poległ od szabli, młodszemu kulka mo 
skiewska odjęła życie pod Lanckoroną; dwóch drugich 
walczy w szeregacn konfederackich. Ojciec rad że 
skończyli życie swoje po rycersku: oba w piersi ranni:

borach odnieśliśmy duże zwycięstwo, ale niezu | 
Należy nie ustawać w pracy, ale utrwalić to, co | 
byto, rozszerzyć wpływy na całą Polskę. Do . 
trzeba tysięcy ofiarnych pracowników. WierzymJ; 
boko, że oni znajdą się, co daj Boże!

Józef Kaweck i a

' -'-^T -=================
II. P. Równy wnoszy o amnestją

Posłowie klubu poselskiego Narodowej Pari i 
botniczej stawili wniosek do sejmu i rządu, i 
z powodu wyboru Prezydenta udzielono amnestji i 
ułaskawienia rozmaitym ludziom, skazanym i oskar ■ 
za rozmaite przestępstwa. Zwracają w nim u w? 
sądy są przepełnione sprawami Karnemi, spowoc' 
przestępstwami, popełnionemi z biedy we wab 
robkowej i td. Pod koniec wniosku dodaje się I 
skromną uwagę, że .Ustawa amnestyjna o he ji■ 
winna również przestępstwa, popełnione w z :; 1 
z akcją przedwyborczą oraz przestępstwa prar. 
Otóż tutaj sęk. Tutaj sprawa, o którą najwięcej 1 
panom z N. P. R, Oni sam i a a b ro ili w czasie , 
wyborczym aż za wiele, wielu z pom ędzy m« _ 
powtarzało kłamstwa i oszczerstwa, gazety i i  '• 
„Prawda" nie zawahały się przed najzjadm* 
oszczerstwami, a teraz chcieliby się z tego w 
i uzyskać ułaskawienie i uin, rżenie wszystkie 
i skarg, popełnionych wkampanji wyborczej na w’ 
i w prasie. Oczywiście takiej np. „Prawdzi • 
znańskiej mnóstwo pokrzywdzonych wytoczyło ,■ 
a , Prawda" już dzisiaj raz po raz ze wstydem Je 
ływać musi swoje oszczerstwa. Stąd to v 
o ułaskawienie. Polityka N. P. Rej jest » 
dowcipna, chcąc sobie zapewnić bezkarność 
tyzmu politycznego; najpierw broić co się J  
krzywdzić i okradać z dobrej sławy, byle szedł 
enpeerowski, a potem domagać się, żeby kary. 
wano. Mamy nadzieję, że sejm nie poprze ziej

—  — — J

Do 2 4  grudni
przyjmują listowi przedpłatę na styczeń JutUn 
przeto zamawiać pismo nasze jaknajprędzej w ic  I 
knięcia przerwy w dostarczaniu. Z powoda 
drożyzny papieru brukujemy bowiem tylko tyle 
plarzy, ile otrzymamy zamówień. Często wóęc- i 
jących gazet dostarczyć nie możemy.

P rzed p ła ta  n a  s ty c z e ń  w y n o s i::
w ekspedycji naszej
w Kępnie z odnoszeniem do domu 
z odnoszeniem przez pocztę 
pod opaską w Polsce 
pod opaską w innych krajach

IRKT
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Polsla przenigdy nie zginie,
Póki chęć do pracy nie minie,
Nie żebrać, — pracować chcą inwalidzji 

życie próżniacze im się brzydzi, 
Kupujcie więc nalepki ,

Na inwalidzki Dom Pracy i

Od dwóch d iii jak przyjechali do 
Wernyhora, czego nigdv nie bywało, strudzi! 
dróżą i nie domagał, Głębocki przez jedi :go i j '  
fackich posłał parę tysięcy czerwonych zlaiwi 
skarbonki końfederackiej, trzech zaś !ijirr e<'"5 
z listami wierzytelnymi między szła hi^ i s.fc; 
z przywiązania do Ojczyzny, aby ją do ruchu 
moskalom skłonić. . . .  fi

Tak tedy na p rędce zr. biwszy co" by»oV' 
jednego wieczora zasiedli wszyscy trzej przy k J 
i gawędzili, a mali synkowie Głębockiego p iL  . 
się po dywanie, jak małe pieski. Wojski popa | 
nich. K

— Smutna to rzecz, ntozpanku, kiedy so l.j 
myślę: dziś, jutro człowiek zadrzeć r.ogi nio: 
biedne sieroty zostaną bez opiekuna. Bóg w ir-, 
pokierować mogą Smutno to, mospaaku, a ta“ :
K'ićtru^iu. - ,

I tu spojrzał na Wernyhorę.
— Inaczejby tu było panie bracie, gdyby ■ i 

był na mnie nie uwziął.
Podparł czoło na ręku i zamyślił się. j 

■ Tnę potnę, co waszeć, panie Michale^ »)
o śmierci? Przed waćpanem jeszcze wszysłuo^ 
majątek, masz dzieci, dla nich żyj i dla krajir1 ■ 
rzućmy gadać o tem. Tnę potnę, Kolego We> 
co to znaczy, że nie mamy żadnej wieści o /  j  
Nekrasie? ,

Wernyhora skmął głową.
— I ja nie w.em co się tam święci na ty'; 

m it; tak stamtąd głucho, jakby z K erym G rajer 
scy pomarli.

Głębocki ocknął się z zadumania; ;
— Przyznam się wam, mopanku, że tyle«|' 

nagadali o tym Nekrasie, że chciałbym £0 wid*.
— Może go kiedyś zobaczymy, panie woj,
Wtem wszedł pan Stefan
— Jacyś dwaj kozacy z Zaporoża orzlt 

i chcieliby się widzieć z ojcem Wcrnyhoią.
— M panku, presić ich tu,

n_2rt K łftfjn  Ju.ni
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Bslataie cliwlle skazanych na śmierć.
Będzin, 24 listopada.

'Ludzkość oddawna już dąży do zniesienia kary 
, i rei, aczkolwiek w wyjątkowych wypadkach tylko 

jOkrutny środek może z jednej (trony uwolnić 
i jezeristwo od zwyrodn;afy osobników, z drugiej 
| ?— odstraszyć innycb od uprawiania tak wzmożo-

, , zwłaszcza u nas, rozboju i mordu.

(Typowym okazem zwyrodnienia moralnego byli 
rzelani ostatnio w Sosnowcu bandyci: Konieczny 
- in i Wiior.
Trójka ta, osadzona w więzieniu będzińskim do 

r ‘niej niemal chwili łudziła się, że uda jej się w jaki- 
“ Jek sposób wydostać z kaźni, i w tym celu robione 
|  ‘‘najróżnorodniejsze kombinacje

^ojektowano więc ucieczkę przez otwór w sufi- 
' Sib przez strych; usiłowano napaść znienacka na

■■■

więzienną aby po rozbrojeniu tejże i zaopatrzę 
ię w broń wydostać się na wolność, następnie 
'ślano ucieczkę podczas robienia porządków 
więzienia lub podczas spacerów. Wszystko to 
k okazało się rzeczą niewykonalną
Va rozprawie sądowej przestępcy zachowywali się 
.lnie, gdyż jeszcze łudzili się, że może herszt 
■•przyjdzie im z pomocą, lub w najgorszym ra2ie 
>ą ułaskawieni.
" edy nazajutrz wszedł do celi naczelnik więzień a

K.' 'tal, jakie mają ostatnie życzenie, skazani oświad- 
'■ ie  pragną tylko zobaczyć się z rodziną, lub

| l#nymi, na co też pozwol »no,
rrwsza przyszła żona Koniecznego z 7-letnim 

i t , która po przywitaniu się z mężem, kazała po-
4 : , :  się dziecku z ojcem, informując je, że ojca 
j: .? zabiją i już go więcej nigdy nie zobaczy.
1  , , edne maleństwo zrozumiało grozę położenia 
Jj 'f/risznym krzykiem rzuciło się ojcu na szyję i po­
i ł  fTilić się do niego, łkając spazmatycznie.

ua ta wywarła na obecnych wstrząsające wra- 
»>• też wszystkim puściły się łzy z oczu.

o skazaniec stał nieporuszony, gdyż zamarło 
•f najootężniejsze z uczuć, tj. miłość rodziciel- 

: -łkanego dziecka nie można było oderwać od 
- wreszcie musiano siłą wziąć je na ręce i wy- 

, . ikoju, Płacz maleństwa jeszcze długi czas
fi L  ;’ł Pózfl rtthrami więzienia.
r  .kalana przyszła matka, siostra i brat. Wszyscy 

n żegnali się ze skazańcem, jednocześnie 
iła mu wyrzuty, że zawsze tłumaczyła i pro 

, j  nie wdawał się z opryszkami.
■ ; -ora przyszły dwie siostry i bratowa. 

: 'kropnie rozpaczały, natomiast skazaniec

I i wał się zupełnie obojętnie.
. t zgł<is'la się także b-gdanka S arena 

5 wrażenie. Naczelnik więzienia sądził, że 
b o  >ą kocbanicę bandyty, ubraną nie tyle gusto- 

i:  łkrawo i ozdobioną mnóstwem biżuterji. 
ujrzano v/ynęazniałą posiać kobiecą, 

i głowie, jak się okazało, robotnicę, która,
/  rąk, pomagała materjalnie Szatanowi 

<??o pobytu w więzieniu i która stale prosiła

f

chanka, aby porzuci! dotychczasowy tryb
■ t  uczciwej pracy. 

tŚMRs widzenia wprosi mdlała z rozpaczy i wy- 
« bardzo wiele serca, tymczasem Szatan był 
« r ' jeden muskut nie drgnął na jego twarzy.

■ eniu skazańcy spożyli jeszcze obiad i wy- 
1 k i - a papierosów, a kiedy wszedł do celi na- 
’ <, :nd aby oznajmić im, że wkrótce przyj-
Mbt *> pierwszej chw ili Konieczny i Szatan 

?• ;. .\cia pociechy religijnej i dopiero po 
r r. konywaniu ich przez naczelnika o koniecz­

na się z Bogiem, skazańcy zmiękli.
- d o  ostatniej chwili nie okazywali i do- 

■ , znajmiono in ,  że czas wychodzić, nagle
■s/oga opanowała ich serca. Ze spuszczonymi 

. u na całym ciele, szli na miejsce każni,

mówi Ajznerowitsch.

! i

• ■

’p ' ' ja państwo powlm moje szanowanie. A te- 
. tięm trochę posunąć politykę. Niedawno buło 
- do sejm, potym zaraz do senat, a jeszcze 
* nieranie naszego król.

; n?itwo powim... Państwo sobie gniwają 
<’ vali na szesnastkę, a to wcale niesłusznie. 
< " co żydek ma kiepele do interes, państwo
h większoszczów i głosowali na 8, to mi

i procentu, a że teraz wsistko idzie bardzo
k d t .- r - -z ; kalkulowali 16 i czy jest źle?

, r musi iść drogiem naturalnym; państwo
Ł i^raiywe, a mi handel, państwo macie miasta,
■ k •/ e, państwo macie Polska, a mi naczelnik, 

wsni źle? No ml wam damy aftoapmte. 
•. lobi, t f lk o  powoli. Pań3two robi wsi- 

ii handlowali tyle kilkanaście lat 
.ży jeM żie? A teraz mi zaczynami rzą- 
p - i  ?-•/:; ifzyczu już te paskidniki potrze- 

robi^r, a rozbój, 2 giewalt,. Poco tego, 
dwo acWe me podoba? We Francje 
Amc,ykv ryż, czy państwo nie mogą

•
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«'ł • z< masło da, kio to od dżedżyca 
mci wrustke ki-fri, żidek to wsistko

? u buł całkiem ile. A kto wpro- 
,.i -aprwk; dla ko.iduktory, kasjfry,

ftofutś — żidtk. Każdy popró­

gdzie głosem cichym powtarzati za kapłanem słowa 
modlitwy. Na prośbę ich nie zawiązano im oczu.

Oddział wojska, składający się z 24 żołnierzy 
z oficerem na czele już był gotów do spełnienia 
strasznego wyroku. Zaledwie przywiązano skazań­
ców do słupów, rozległa się salwa i trzy trupy za­
wisły na podtrzymujących je sznurach.

Po stwierdzeniu przez lekarza śmierci, zwłoki uło­
żono w trumnach i wieczorem wywieziono na cmentarz.

KRONIKA.
Kalendarz rzymsko-katolicki.

Piątek 22-go grudnia f  Flawjan w. Dymitr m.
Sobota 23-go „ W iktorja p. m.
Miećziela 24-go „ 4 Adwent. Adam i Ewa, Delfin b.
Poniedziałek 25-go ,. Boże Narodzenie Anastazja m ,

Eugenja p. m.
Wtorek aS-go „ Szczepan d. m., Dionizy pp. w.
Środa Z7-go „  Jan ap. ew.

Wschód słońca o godz. 8.11 Zachód 3,45
.. . 8,12 3,46
., „  o „  8,12 „  3,47
„  „ o ,, 8,13 ., 3,48

„ o „  8,13 „  3.48
„  „  o „ 8,13 3,49

M IE J S C O W A .
— Ruch przedśw iąteczny, jak wszędzie zresztą, 

u nas w Kępnie w tym roku jest niezwykle mały. 
Nigdy jeszcze nie doznaliśmy takiej biedy gwiazdko­
wej, jak w obecnym roku. Ceny na artykuły pierwszej 
potrzeoy są tak wysokie, że zarobki wszystkich kate- 
gorji pracowników starczą zaledwie na pokrycie naj­
potrzebniejszych wydatków i tylko w wyjątkach na 
podarki gwiazdkowe. Owszem, jak w czasie przed­
wojennym, tak i w tym roku publiczność zagląda 
w okna wystawne, lecz składy świecą pustkami. Jest 
to znak szalejącej drożyzny i nierównomiernych zarob­
ków. Smutno i beznadziejnie dla wielu przedstawia 
się tegoroczna gwiazdka i tylko chyba rychły zwrot 
na polu ekonomicznem ku lepszemu, ożywi nas znowu 
nadzieją lepszych dni przyszłości.

— D zia tw a szkolna — Inw a lidom  1 Tow. Po­
mocy Inwalidom rzuciło hasło utworzenia Inwalidz­
kiego Domu p racy. Fundusze na założenie tegoż 
przynieść ma r.alepka wydana na dzień 27 grudnia. 
Biednymi inwalidami zajęła się dziatwa szkolna, kwe­
stując pod kierownictwem życzliwych kierowników szkół 
i nauczycieli z całem poświęceniem. Serce rośnie, 
kiedy mały chłopak czy dziewczynka, chodzą mężnie 
od domu do domu i sprzedają nalepki po 200 mk., 
pilnując, aby nikt nie uchylił się od obowiązku naro­
dowego. Dziecko zbiera dla żołnierza okaleczałego 
środki na Inwalidzki Dom Pracy 1 Niech więc nikt nie 
uteudnia tym maluczkim dzieła uczciwego i praktycz­
nego miłosierdzia.

— W niedzietę  dnia 17 g rudn ia  r. b. odbyło 
się w lokalu p. Tyca p er^rsze konstytucyjne zebranie 
Młodzieży Handlowej celem odnowienia byłego Towa 
rzystwa Młodzieży Kupieckiej jako Oddział Związku 
Handlowców w Poznaniu. Zebranie zagaił p. K. W . 
Juszczak. Na przewodniczącego wybrano jednogłośnie 
p. K W. Juszczaka, a na sekretarza p Domagałównę. 
Następnie wygłosił referat p. Juszczak na tle zawodo­
wym i społeczno kulturalnem Po dłuższej dyskusji 
uchwalono na nowo powołać do życia byle Towarzy­
stwo Młodzieży Kupieckiej w Kępnie, które prted 
wojną tak chlubną kartą się zapisało. Następnie 
uchwalono przystąpić do Związku w Poznań.u i przy­
stąpiono do wyboru Zarządu, w którego skład 
weszli: prezes p. K. W. Juszczak, zastępcą Józef K o ­
walczyk, sekretarz p. Balbina Domagałówna, skarbnik 
p. Marjan Kłobus, bibljotekarz p. Wacław Netter. Ze­
brania odbywać się będą w każdą pierwszą środę po 
1 i 15 każdego miesiąca wieczorem o godz. 7 i pół 
w lokalu p. Tyca. Pierwsze plenarne zebranie odbę­
dzie się 4 stycznia 1923 r. Wzywamy wszystkich ko­
legów i koleżanki do zapisywania się na członków.

buje żicz i państwo to rozumi co to nikomu nie szkodzy 
a poco ten giewalt?

Państwo widzy co mi w ielkie patryjotniki som, ja 
tu nie potrzebuje wcale gadacz. Kto sobie chce prze- 
konacz, niech przyjdże w pierwszy lepszy jarmark, 
środę, albo w niedzielę, jak państwo woli. Państwo 
zobaczi, co mi prowadzamy geszeftu z same pryncy- 
palne osoby na rynek, n3 sam rynek w białego dżeń 
To jes? całkiem dobrze, po demokratycku, podług 
konstytucje, jak Pan Bog przykazał

A teraz iak ja państwo powim jednego interesu 
to państwo sobie za głowę wezmą.

Ja sobie w tyn wtorek obrabiam naspokojni In­
teresu z takie s>anowne osobę, przechodży jeden, 
a nawet dwa urzędniki i powiada teaen łobużnik do 
mojego pan: Wojtek żidoski. Aj giewalt, aż mnie 
kiszki zakręczało, na takie dżciźyc prawdżywy powie- 
dżecz takiego paskidnego słowo. Przecie żadyn pan 
w naszego Kampno nie jest nasz Wojtek, jeno mi jeięh 
prykas czyki. Ja wim, ten łobuz chczałby coby taki 
dżedżyc z mm sze przyjaźniuł, albo może jeszcze z ta­
kim chamem ze wszy, no ja to by buło sygit. Czy 
mi ne znamy delikctnoszczów? Co tu o tern gadacz...

Ja państwo powim co mnie tego interesu <ak roz- 
trajało, c t już dali opowizdacz nie mogę. J ik  tak 
dali pójdzk, jr.k tak państwo wsiscy będzie robicz, to 
w te puiskie będzie całkiem gorzy.

Państwo musi pocaekać czerpiiwie, a my wam za- 
p'owadżymj prawdźywego raiu na żernie.

Towarzystwo w nsjblrższyn czasie urządzi cykl W j  
kładów, kora koreependeMji budlewe] i W **0* Urde 
wośd, postara się o wędrowną bibljoiekę ed Zwi^* tiu. r 
Handlowców z Poznania, tak iż członkowie będą ntof*1 
korzystać z różnych urządzeń. Przy tej okazji a®®*"Mach 
my prośbę do tych osób, które posiadają kslążW z W' y 
bljoteki b. Tow Młodzieży Kupieckiej w Kępnie 
je zwróciły. Wszelką korespondencję uprasza (i? n*4’ ... 
syład na ręce sekretarki p. B. Domagalówny w 
Kępińskie Młyny Parowe w Kępnie.

Zarząd Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej
Oddział Związku H ind łowców w Poznaniu.
— Wystawa obrazów. Od 17 grudnia wy»w‘

wiono na sali Hotelu Centralnego różne obrazy, P*' 
trety, akwarele t rysunki graficzne, ogółem około 7^- 
Niektóre z nich zasługują na szczególną uwagę "1* 
stawę urządzają emigranci ukraińscy, zmuszeai P *̂* 
bywać w Polsce gdyż jak twierdzą grozi im w 
powrotu do ojczyznt śmierć od bolszewików. • * *
27 grudnia nastąpi zamknięcie.

Z Poznania.
— Książka o H a lle rz e . Zapowiadana od da*** 

książka znakomitego pisarze E. Ligockiego o Jm *** 
Hallerze wyszła z druku i vkazała «ię w księRarrt*a\t 
po nariskich Koążka m s ’ t tuł , O Józefie 
życie i czyny na tle współczesności dziejowej. Zan"*1 
przedmowy list gen. Hallera

— Nar. Chrz Stronnictwo Rolnicze. On(fM 
odbyło się posiedzenie Rady Głównej Narodowo-Cltt* 
ścijańskiego Stronnictwa Rolniczego wraz z udział®* 
posłów pod przewodnictwem p. Grabskiego. J°  “ 
szej dyskusji, w której omawiano obecnie zagadnie®* 
polityczne, ustalono, że zasady polityczne, których hf®* 
w Sejmie stronnictwa prawicy prowadzą w °^ eC*JL. 
położeniu Polski jedynie do celu, i że posłowi® r  
w inni się starać o bezwzględne ich przeprowadzę® 
Jednocześnie wyrażono posłom broniącym tych 
pełne zaufanie, zaś z drugiej strony pod adresem '■ 
Piasta wypowiedziano się, że zarzuty, jakoby te zae*» 
polityczne wytwarzały v- społeczeństwie atm°SIL  
zbrodni i nienawiści, nie odpowiadają rzeczywi*10* 3

— Targ aa byd ło  w PoznaHiu dnia 20 
Płacono za 100 kl. żywej wagi: Bydło rogate ■ * ' 
100000 — 104000 mk.. bydło rogate II kl. 88000 ' '  
92000 mk., bydło rogate III kl. 64000 mk., cielęta l J  
124000 -  130000 mk. cielęta il ki. 114000— 1*®^ 
m k, świnie I kl. 248000 — 250000 mk., świnie i* f" 
238000 — 240000 mk., świnie Ul kl 218000 — 
mk., owce I kl. 90000 mk., owce 11 kl. 70000 — 
mk. Przebieg targu na bydło logate i cielęta 1 ■ 
wiony — na świnie spokojny.
Z całej Polski. &

— Przeciwko drożyźtne. Jak donosi 
Czei." w Min. spraw wewn. odbywają się obecni®(T 

nr7vpntnwania i-plem w v dania surO *L

• “ l

rączkowe przygotowania, celem wydania .
zarządzeń, któreby położyły kres nadmiernemu 
szeniu cen w handlach.

— Stan zasiewów w Polsce. Główny .
Statystyczny komunikuje o stanie zasiewów w

■ . . . .  . .  v idzie rb.: W  ciągu pierwszej dziesięciodniówki - 
pada Polska w przeważnej swej częś<; znajdowała^ 
pod wpływem wilgotnych wiatrów zachodnich,

dżysta P^J. 
wyi

czemu przeważała pogoda pochmurna i 
czem w zachodniej i środkowej części kraju . .. 
od normalnej. W następnej dziesięciodniówce
ratura spadła poniżej normy i ilość opadów w sr 
kowej i północno zachodniej części kraju byłaI I pum uenu ćdCIlUUiiFCJ uripui m aju
ma. Na skutek powyższego dzięki ustalonej P°8°flk(r 
na początku listopada rb. w północno-zach, i śród* 
wych województwach, udało się zakończyć roboty r  
sienne i stan zasiewów Jest tam najlepszy.

— Śmierć w c y s te rn ie  n a fty . Ze stacji 
Kaliska wysłano na dworzec Łóuź Fabryczna P°u^ | 
towarowy, w którego składzie znajdowała się „ 
i cysterna nafty, należąca do f rmy „Polska
Po’ opróżnieniu cysterny wydano ją z powrote®
Drohobycza. W Tomaszowie Mazowieckim na 
kolejowej przy kontroli znaleziono w cysternie z*w 
niejakiego Stdana Zdrojowskiego, zam. w Łodzi. 
puszczalnie Zdrojewski chcąc wydobyć pozostałą 
wpadl do cysterny i wskutek zatrucia gazami zni®n'ft 

— W ybory do Rady M ie jsk ie j w Strzelni®-^  
względu na unieważnienie pierwszych wyborów do * *  
Miejskiej przez Wojewódzki Sąd Administracyjny, 
się nowe wybory w Strzelnie z następującym reZ% , 
tern: Z listy Związku Ludowo Narodowego 6 ra ' 
z l it iy  Chrześcijańskiej Demokracji 6 radnych, z 
N. P. R. 5 radnych, z listy Bloku Niemiecko- 
skiego 1 radny. I

— Blbljoteka kolejowa im jen, Józefa i!®; .eKi 
W ubiegłą niedzielę odbyło się otwarcie 
Kolejowej im jen. Józefa Hallera w Nakle. Bioji. 
ufundowana została przez p. Józefa Draheiina. zed' 

udział licznie ob-jwatele oraz P* ja|jczystości wzięl
iz. Pode

liczni mówcy, dziękując ofiarodawcy i
sławiciele władz, Podczas uro zystości

biblioteki. W.eczorem miało się odbyć “ r0Ł‘i'oW'
przedstawienie, które jednak przerwano na znak 
po sp. Prezydencie.

— Tajemnicza zbrodnia. Na polu 
Kluczew j w pow. szamotulskim w dniu Ih 
przechodnie znaleźli zwłoki 49 letniego 
Rosy, pochodzącego z Małopolski, a zamie^  |«^ 
obecnie w Biniewie w pow. : amoiulskim. ' ' ' 
w biocie, z twar/ą zwróconą do ziemi. PowiefiC



derstwfa dano znać do urzędu śledczego w ’ b~
Delegowani na miejsce zbrodni arzędnicy poli-

_ minalnej stwierdzili, że Rosę zamordowano
f bi' ’ aclł rabunkowych. Przemawiał za tem brak ró- 
aiw i rzecz^’ zakupionych w niedzielę przez Rosę 

Md- >una" 'u- Pozat®m zrabowano mu także palto, ma- 
rnit r,2 ' kamizelkę, którą policja znalazła ukryta po- 

I kamieniami. W kieszeni kamizelki znajdowało 
*50000 mk., o których morderca nie wiedział, albo 

. U|»ylinie je zostawił Stwierdzone także, że mor- 
. ,w ° popełnione zostało na szos e, poczem zwłoki

■J? *czono w pole. Jako podejrzanego o morderstwo 
na* ?P.wano 16’ letniego chłopca, syna zarządzającego 

• ®-’ Dibizbańskiego. Zatrzymano także i jego 
"* * °bu odprowadzono do Szamotuł. Między ze-
2 *  JJami aresztowanych istnieją zasadnicze sprzeczności, 
SJl ’  Połwierdzają istniejące podejrzenia i poszlaki, (d) 

r *  Świętokradztwo. W Rybnej kolo Krakowa 
raniono świętokradztwo w Kościele przez aoko- 

kradzieży z obrazu Matki Boskiej dwóch sznu- 
grubych korali oraz przeszło 20 votów srebrnych. 
~~ Ucieczka zasądzonego m lljone ra . Zasądzony 

r'A w procesie Puzapu radca Bernard Junas, mil- 
wowski, przebywający na wolności za kaucją 
mk. przy obniżce waluty polskiej kiwnął -ęką

K Poważną kwotę i uciekl ze Lwowa. Wtajemni- 
31 twierdzą, że już nigdy do Polski nie wróci.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
-grzędowe notowania z dn. 20. grudnia 1922. 
doznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych dostaw 

natychmiast, ceny hurtownie:
43000- 450C0 
3000— 76000

39000- 41000 
41000- 43000

z workami -  -  69000— 73000
z workami - -  120000—125000

■.................................................... 27000
27o n

_ "'>we 
«nica

brow.

żytnia 70% 
Pszen. 650/, 

r  żytnia 
Rdzenna
Mri

Notowania ffrzędn Stanu Cjw. w Kępnie, i
Za czas od 11-go — do 21-go grudnia 1922 r.

L rodzenia:
Marjanna Błażek * 7. 12, 22. w Kępnie, Leokadia, 

Łucja Gruszka * 14. 12, 22. w Kępnie. Janina, Marja 
P łat * 8. 12. 22. w Kępnie. Łucja, Marja Latusek 
* 5. 12 22. w Olszowie. Leon Murzyn * 7. 12. 22. 
w Kępnie. Ewald Pospischil * 11. 12. 22. w Borku 
mielęckiem. Leon Marciniak * 14. 12. 22. w Krążko­
wych

Zgcny:
Marjanna Błażek z Kępna f  10. 12, 22. Feliks 

Jo kieł z Kochio ,v f  15. 12. 22. Ludwika Stankiewicz 
z Kępna y  15. 12. 22. Zusanna Mencel z Mielęcina 
f  15. 12. 22.

Wydawnictwa
jako praktyczne podarki na gwiazdkę.

Z asady i d ą żen ia
C hrzęść. N arodo ego  S tro n n ic tw a  P racv

napisał Ks. Stanisław Adamski
Cena 300 mk.

Kto rozbija  ruch rob otn iczy
napisał poseł Edmund Bigoński.

Cena 340 mk.
W a lk a  k la so w a  a  w a lk a  z a w o d o w a

napisał Or. A. Stankowski.
Cena 240 mk.

P rzy czy n ek  do tr a k ta tu  
o och ron ie  m niejszości n arod ow ych

napisał Jerzy Lubowickl.
Ceną 240 mk.

B ezp o d sta w n o ść  i szk o d liw o ść  w alk i 
k la so w ej

Z adania
C hrześcijańsk iej D em okracji w  Polsce^

Ks. Adamski, poseł do Selma )•'•
Cena 300 mk. J :a

D laczego  d u ch o w ień stw o  zajm u je i*
pracą p o lity czn ą

napisał Ks. Or. A. S.
Cena 300 mk.

S z k o ła  W y zn a n io w a  czy  M ieszan a
napijał Ks. Stanisław Adamski, poseł Ao Selma 'i 

Cena 540 mk.
Regulamin Kół Chrześcijańskiego Narodowa 

Stronnictwa Pracy
Cena 150 rak.

Bygjena Pracy i
Cena 150 mk.

Jaką ma być sprawiedliwa płaca robotnika > 
Cena 750 mk.

Nauka o zabezpieczeniach robotników ■
Cena 3C0 mk.

Kościół t państwo r
Cena 750 mk. w“

„W o ln a  m y ś l“ i , W o lna  Szkoła'*
Cena 450 mk.

O bolsze wict.wie 
Cena 609 mk.

Polityka Żydowska.
Cena 420 mk. »

Organizacja i zadania zarządów naszych 
katolickich towarzystw robotniczych

Cena 450 mk.
Kilka myśli o walce z socjalizmem

Cena 180 mk.
Powaga i zadanie rodziny chrześcijańskiej 

Cena 600 mk.
Nabywać można * ’ •

w  D ru k a rn i S p ó łk o w ej w  K ę p . ’

agi: SWny popyt konsumpcyjny potrzymuje ceny, Usoo- 
oie italsze.

Kurs giełdy warszawskiej.
z dnia 20. grudnia 1922 r.

Ł ■ St. Zjednoczonych -  -  -  .
/angielskie -  -  -  -  .

i j t  francuskie - - - - .
1 ju beIg * j s k i e ....................................................Ł* szwajcarskie -  . . .  .

zloty ....................................................
srebrny .  . . .  .

niemiecka gotówka .  .  .
niemiecka wyplata <C* czeska -  -

( ■3 austrjacka
Tendencja słabsza.

17800
820(0

1330
1210
3425
9x50
5851
2,00
2,65
520

26

napisał Or. a. Stankowski. 
Cena 240 mk.

K on sty tu cja  P o lsk a  z  dn ia  17 m arca  1921 ’ 
Wstępem i uwagami zaopatrzył Adam Piotrowski, 
poseł na Sejm, członek Komisji Konstytucyjne].'

Cena 240 mk.

Z asługi polskich partji so cja listy czn y ch  
w ob ec  z m a r tw y c h w sta łe j  Polski

napisał Polak.
Cena 300 mk.

Ż ydzi a P o lsk a
Ks. Józef Kruszyński, M T. prof. Sera, we Włocławku, 

Cena 240 mk.

P o lsk ie  S tr o n n ic tw a  P o lity czn e
napisał Jerzy Szreniawa.

Cena 240 mk.

r B aczn o ść  1
Kino teatr Renaissance

demonstrować będzie wielki film w 5 serjach

Jeździec bez gławt-
W głównej roli ulubieniec publiczności, sławny 

Harry Pell.
I- serja (ostatni raz) w niadzislę, Z4 grudnia b r.k 

a  II- „  25,26 l 27 grudnia br.
P o c z ą te k  o god z in ie  8 w ieczorem .

•  Dyrekcja. .
H M W I W W M m

3

Leny
F ń iia r-
▼®Wane

C z y stą , K oniak i, R u m y , L ik ie ry , W in a
FRANCISZEK TYC, Kępno

wytrawne p o l e c a  
R E S T A U R A C JA  i D E S T Y L A C JA  
—  ulica  W a w rzy n ia k a  9 0 , —

Obsługs » 
SKoro 

i rzelui^

^ rd zo  dobry podarek na Gw azdkę  
■ dla m łodzieży szkolnej:
I IfiSł n ip 7 W T lia 9  (Rozmowa między matką a dzieckiem) napisał 

” JOłJ łUU; ks. Józef Janiszewski stron 45. W dziełku tem. na-
♦iti. Pianym wierszem, mówi autor, co jest Ojczyzna, cze.n Ona dla nas być 
. i  a> luk Ją kochać i jak dla Niej pracować winniśmy. Cena 150 mk.
U|jlJl P n lc lr !!*  16 n°w ych P'eśni narodowych napisał ks. Józef Janiszewski 
ty * UlOlLłl. Stron 24. Do czterech pieśni ułożył znany kompozytor 

hć bukowski piekne melodje na 2 głosy. Cena 100 mk.
'•tZ 7 łT f n n io m l  32 Myśli o paleniu I Napisał ks. Józef Janiszewski.

r Ł I j lu l l ID IU !  Stron 16. Broszurka wykazuje zgubne skutki tak 
l*la^»Powszechl,ioneS° natopu palenia i przestrzega przed nim wszystkich 
tą ? c.za młodzież. Cena 50 mk.

<atem wszystkich trzech dziełek, na pięknym papierze drukowanych,
. ty, . wynosi 300 mk., czyli 10 fenygów przedwojennych ?!
ląl “tłełka te zwraca się szczególniejszą uwagę P T. Rodziców i Panów 

jy  WelJl
^ n ab ycia  w  K sięgarni p. T. G e d / in ; m  K ępnie

Sy——•••••8888W W M 8 8
r Na wielostronne życzenia zostanie odegrane®

n n t*Q T  f i r t i /T ł  rkf^zzm  _____ ■ • 8 8

i
poraź drugi przez dzieci ochronki m iejskitj w 
DRUGIE ŚWIĘTO BOŻEGO NARODZENIA

Część I.

TEATR GWIAZDKOWY.
Program:

Prolog.
„  II.

Kłopoty gwiazdora
w 3 odsłonach.

OSOBY: Gwiazdor, karzełki, anioły, lalki, śnieżki

» 1,1 Taniec lalek.
” VI Żywy obraz.

Dobrze zaprowadzony

interei li

(B azar) w  R y ch ta l
w raz z urządzeniem  i ev; 

z tow arem
od  zaraz d o  od d ania . Z g ło sz e n ia . >

B a z a r ,  R y c h t.jPoczgtek punktualnie n godz 4 po południu
•  finnenyn ? ' ^ : !  mÓe,j8ce 80°- -  H- m'ejsce 
m 600 — III. 4C0 mk. Bilety sprzedawane będą
•  przy kasie godzinę przed rozpoczęcim.
•  Czysty zysk przeznacza się na budowę organ.
•  O liczny udział uprasza
• •  Zakład św. Józela i

T>:

ttę g ie l górnośląski
poleca ze sk ład a

JÓZEF KRUSZEWSKA, KĘ >NO.
ul* B a ra n o w sk a  105.

^ * ię̂ °8<- swoim najbliższym clice sprawić, 
rożyzny sobie poradzić,

u nic cnciałby złego,
' Z-i , ,ISP >s2y do Dzwonkowskicgo.

•'"-■noidze niezwykle tanie 
"•illcpazy towar dostanie I

■ 1 się nie zarywaj.j,
A1. , .ę,,,lzień świeżo się napełniają 
I J " ' - m i  najmodniejszymi.

Im ty/'.* ■’ wyczajnyini jak wybrednymi
. ty . ' najl iniej w wielkim  wyborze
ć -• , 1 ■ gwiazdki zakupić ilioźe '

i*a riisł.(w  D z w o n k u w sk i,

► P k pewny
: pewnie : .< że ka 
żdy przez prz;. jęcie za

j'. ->■ pisemnej 
i t. p. , ch wol­
nych u si-. - w d mu 

| I '-sianiem
mk. Ai w n z iu th  
pne, p>v ycb. Uleny pud

c u i , ..ii

Świadectwa Slabu
n a b y w a ć  m ożn a

w  Drukarni Spółkow ej
w  K ę p n ie .

Y la ię tn n ś ć  M ie c h ó w  p oczta  T r ę b a c z ó w
poszukuje od 1. IV. 23. dobrze poleconego

s tan g re ta

B a c z n o ś ć !
Kupuję

15*'
D

3
w sz e lk ie  M ASZYNY do szyci: 
i w y k o n u ję  w sz e lk ie  rep eracj 1 
w z a k res  ś lu sa r s tw a  wchodząc<<

Polecani «
cen try fu g i, m a szy n y  i n a rzęd zi 
— —  —  rolnicze. —  —

Warsztat reporacyjny 
maszyn ron czych i samochodów1

T. DLEJłllK Kepnt
ul. S ien k iew ic za , d a w n iej Freun ■

m i r (PI



Niniejszym podajemy Szanownej Publiczności do 
łaskawej wiadomości, iż wobec obecnie panujących 
anormalnych stosunków w kupiectwie i handlu, zmu­
szeni jesteśmy w przyszłości

wstrzymać się od udzielania kredytów
i sprzedawać towary li

tylko za gotów
gdyż trudności w otrzymywaniu pieniędzy i nieudzie= 
lanie nam kredytu przez hurtowników i fabrykantów 
zniewala nas do powzięcia niniejszego.

14n
Tow. Kupców w Kępnie.

Z aginął

PIESEK
f Stanisław Dzwonkowski

Kępno, Rynek 33, dom p. Lisa CZ9

czarny z siwą mordką. 
Wabi się FILUT. Uprasza 
się o wskazanie gdzie się 
znajduje za wynagrodze­
ni.m do eksp. N.P. L. pod 
nr. 1510.

Siara Apteka i Drogerja pod Orłem
E. KARŁOWSKI, Kępno - Ryńsk

ma na składzie 
w ie lk i  w y b ó r

małerjałów damskich i męzkicłi

U s ty  
żmud szkolnych

poleca
ARTYKUŁY TECHNICZNE: Benzynę, Bronzy, Farby. 
F oter, Klorek, Kwas solny, Pędzle, Szczotki i t. p 
ARTYKUŁY GUM O W E: Smoczki, (nuple) Pódkladki 
gumowe, W aty. Term om etry, Bandaże rupturowe itp. 
ARTYKUŁY KOSMETYCZNE: Perfum y, Mydełka, 
Kremy, Pudry, Pasty do zębów, Wody do ust i t. p.

Na Święta do pieczenia to'“  tor“ "
CD nabywać można

1423

oraz wszelkich
innych mnlerjatów.

|| Ceny smiarkowane!

l=S
CŁ3 w Drukarni Spółkowej 

w Kępnie.

— -  i ___________  pierników i proszek do miodu
S I AKA APTEKA załatwia badania wody i t. p. poleca Specyfiki kra­
jowe i zagraniczne oraz, przyjmuje recepty członków wszystki » 
i ■, i , — Kas chorych bez wyjątku.

)  Tow. młodzieży pozaszkolnej
X . Jk. 'S. "V  f

R E Z O L U C JA  ;e
z posiedzeniu Gazowników w LcsZ°

w dniu 10 grudnia 19?2 r.
Uważamy że w obecnych stosunkach

1524

w Trzcinicy
urządza

stkich miastach Wielkopolski, gazownie doS;
stanu zuoelncj dewastacj ze względu na 5 J'

yrmularze do dziennika / w drugie święto Bożege Narodzenia
poleca

jDrukarnia Spółkow a w  Kępnie.

Stanownej Publiczności i pp. stolarzom miasta Kępna 
j  .k.-jiicy podaję do łaskawej wiadomości, i i  z dniem 12 
ijH td ra  br. przeniosłem mój

warsztat tokarski (w drzewie)
u).Poniatowskiego nanl. Wawrzyniaka nr. 88 j

Prosząc o dalsze poparcie pozostaję
z odważaniem

Cz. Doktor,
tokarz.

w lokalu p W itka

trzebnych pieniędzy aa konieczne inwcstacjc,v jgl< 
przy obecnych cenach gazu nie są zupęłnif b , 
dnióne, że materjały surowe, jak węgiel. g j f f l  
i materjały szamotowe dochodzą do cen P J ^ c 1; 
jennych, dla umożliwienia dalszej egzystencji
ceny gazu muszą być kalkulowane równicy

z r
J Przedstawienie amatorskie /
,  połączone z ZABAWĄ TANECZNĄ
%

k
•»

s

r

proporcji. ...
Zebranie gazowników z dnia 10 grudna «

byte w Lesznie uważa z i konieczne ustalecu** ajn1

Odegrane będzie

K o s z y k  k w ia t ó w .
Początek o godzinie 6 wiecz.

O liczny udział prosi
Zarząd.

a
t-
V
zA
/
*

Z
X

Kowal - Maszynista
potrzebny zaraz w zastępstwo. Przyjęcie na 0 ,óy- 
narja możliwe. 152—

;----------

za gaz w stosunku do ceny węgla, a więc na
mk. 800, za I cfcro pa* n-

Przedstawiciele gazowai: Kościan, Czempiń* f 
Bojanowo, Ostrów, (iostyń, Kępno, Kozinin'

iiiewice, {Jarocin, Poniec, Środa, Ł«s7"

N ajn o w szy  I
Wielki Rr.zkbid r f

Polskich Kolei Państw ow yofl 
oraz kolejek podjazdowy0

R zeczyp osp o lite j P o l s k i e L ^
z objaśnieniami, spisem stacji, 
niami z zagranicą i specjalną ”

C ena 1 500 m kp
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